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FRANCISZEK BIEDA (Kraków)

R O LA  PO W IEŚC I FA N T A ST Y C Z N E J  
W  D Z IE D Z IN IE  PO PU LA R Y ZA C JI N A U K I

Popularyzacja wiedzy, zagadnienie interesu­
jące przyrodnika, posługuje się różnymi meto­
dami, ażeby zachęcić czytelnika do zwrócenia 
uwagi na problemy naukowe. Obok dzieł m ają­
cych wyraźny cel zaznajomienia laików z bada­
niami naukowymi spotykamy książki, które po- 
średnio spełniają to zadanie. Są to powieści i no­
wele fantastyczne. Ukazuje się coraz więcej ta­
kich utworów, które ubierają suchy materiał 
naukowy w szaty inne, bardziej powabne.

W niniejszym artykule omówię jedynie be­
letrystykę, która wykorzystuje dane wiedzy 
geologiczno-paleonbologicznej. Ocena wartości 
tych książek jako pozycji w literaturze pięknej 
nie leży w moim programie, chodzi natomiast 
o zdanie sobie sprawy, czy i w jaki sposób speł­
niają one potrzeby popularyzacji nauki.

W zakresie beletrystyki operującej przeszło­
ścią geologiczną istnieją różne rodzaje utworów. 
Jedne utwory literackie nie mają żadnego, albo 
bardzo niewielki udział w popularyzacji nauki; 
są to dzieła, w których chodzi o sensację, któ­
rych zadaniem jest wyłącznie zainteresowanie 
czytelnika fabułą. Dla przykładu trzeba tu 
wspomnieć powieści z literatury francuskiej, 
J. H. R o ś n y  seniora, jak: Walka o ogień, Kot 
olbrzymi. Obydwie te powieści czerpią materiał 
z prehistorii ludzkości; zostały one przetłuma­
czone, nawet wielokrotnie, na nasz język. Przy­
pominam sobie bowiem, że pierwszą z tych po­
wieści czytałem w latach dzieciństwa, a mam 
już przeszło sześćdziesiąt lat; wówczas wywarła

ona na mnie wielkie wrażenie. Czytając ją jed­
nak niedawno po raz drugi, tego nastroju nie 
odczułem. Tematyka tych utworów zajmuje się 
życiem człowieka pierwotnego. Autor traktuje 
go w sposób współczesny; psychika naszych pra­
ojców niewiele się różni od psychiki niewy­
kształconego człowieka dzisiejszego.

Nieco inny charakter mają powieści Czecha 
E. § t  o r  c h a: Nad wielką rzeką, Ród woła, też 
przyswojone naszej literaturze. Pierwsza po­
wieść przedstawia życie człowieka neolitu, 
druga epoki brązu. Widać tutaj chęć powiąza­
nia dzisiejszego stanu rzeczy z przeszłością, 
przebija moment propagandy narodowej, autor 
pragnie wskazać na korzenie szczepu czeskiego 
i prawa do posiadanego skrawka ziemi.

Do kategorii powieści fantastycznych, które 
ubocznie spełniają rolę czynnika popularyzacji 
wiedzy, należy dzieło A. C o n a n  D o y 1 e’a 
Świat zaginiony. W niedostępnym obszarze nad 
Amazonką wyprawa angielska odkrywa prze­
chowany do dzisiaj świat gadów okresu kredo­
wego; jednego ich przedstawiciela, pterodaktyla, 
zabiera wyprawa ze sobą. Ponadto jest mowa 
o małpoludach, a więc istotach stanowiących po­
łączenie człowieka z innymi naczelnymi. Autor 
gra tutaj na strunie okropności, niezwykłości, 
materiału naukowego jest niewiele, nie można 
tej powieści zaliczyć do kategorii dzieł popu­
larnonaukowych.

Nie jest również tego rodzaju powieścią 
utwór Batti D o h m a pt. Stielauge der Urkrebs,
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a to dla innych znowu powodów. Ponieważ ta 
powieść nie jest znana u nas, więc przypatrzmy 
się jej bliżej. Po polsku ty tu ł brzmi: Trzonko- 
oki, pierwotny skorupiak. W dewońskich ska­
łach pasma górskiego Eifel, obfitujących w try- 
lobity, został znaleziony przez niemieckiego 
uczonego G o l d f u s s a  trylobit, nazwany przez 
tegoż Cyphaspis ceratophthalmus. Od autora 
powieści otrzymał ten  trylobit nazwę Stielauge, 
należy bowiem do trylobitów, u których oczy 
były umieszczone na końcach wystających z po­
liczków trzonków.

Historia życia Ziemi, ciągnąca się przez dłu­
gie okresy geologiczne, została przedstawiona 
na kanwie życia trzonkookiego. W swoich przy­
godach zetknął się on nie tylko z dewońskimi 
zwierzętami, którymi są inne trylobity, wiel- 
koraki, głowonogi, ryby pancerne, ale spotyka 
się on również z pierwszą parą ludzką. Jedynie 
jego kolce uratowały go od śmierci w  ustach 
pierwszego człowieka, jak i od śmierci w  pysku 
ryby pancernej (ryc. 1). Zaznacza się tu taj po­
gląd, że człowiek jest bardzo starym  mieszkań-

&

Ryc. 1. T ry lob it „Trzonkooki" w paszczy ryby  p an ­
cernej. U dołu różne pozycje nastroszen ia kolców 

(z: B. Dohm, Stielauge, der Urkrebs)

cem Ziemi. Jeden z wybitnych geologów i pa­
leontologów niemieckich, mimo francuskiego 
nazwiska, Edgar D a c ą u e  z Monachium jest 
autorem pracy naukowej, w  której usiłuje prze­
prowadzić dowód, że dusza ludzka istniała już 
w płazach okresu karbońskiego. Motyw ten, to 
jest zdolność myśli u płazów podjął K. C a p e k 
w fantastycznej powieści: Inwazja jaszczurów.

Przedstawiając historię Ziemi D o h m  ucieka 
się do nienaukowego, ale emocjonującego ujęcia 
zjawisk geologicznych jako szybko przebiegają­
cych katastrof. Zachodzą one w związku z księ­
życem a raczej księżycami Ziemi, która co ja­
kiś czas napotyka ciała niebieskie i wciąga

je w swoją orbitę; potem na skutek siły przy­
ciągania księżyc spada na Ziemię i w czasie po­
twornej katastrofy, której towarzyszy powsta­
nie epoki lodowcowej, życie ulega zniszczeniu. 
Powtarza się to kilkakrotnie, mamy tu przy­
jętą fantastyczną tezę Hansa H o r b i g e r a
0 rytm ie dziejów Ziemi polegającym na zmia­
nach między okresami księżycowymi a bezksię­
życowymi.
„ To krótkie przedstawienie fabuły książki 
D o h m a mówi o nienaukowym podejściu auto­
ra do popularyzacji nauki. Są tu odgłosy dawno 
przebrzmiałych poglądów S c h e u c h z e r a
1 C u v i e r a .  Nie można jednak odmówić przy­
najmniej niektórym ustępom tej książki pew­
nych zalet, jak np. w przedstawianiu środowisk 
życiowych świata dewońskiego, wędrówek zwie­
rząt, są poetyczne ustępy o roli miłości w natu­
rze. Zupełnie zgodny z danymi geologicznymi 
jest opis losów fragmentu skały zawierającej 
skamieniałości trylobitów, działają na nią czyn­
niki zewnętrzne, ulega kruszeniu, potem bryłka 
pęka pod kołem wozu i rzadki okaz dostaje 
się w ręce zbierających chłopców. Powieść 
D o h m a cechuje pomieszanie rzeczy słusznych 
z majaczendami. Nie obznajomiony ze stanem 
istotnym czytelnik bierze jedne i drugie jedna­
kowo: albo wszystko za dobrą monetę, albo 
wszystko jako głupi wymysł.

Wiele powieści fantastycznych zajmuje się 
przedstawianiem życia ubiegłych okresów geo­
logicznych, przy czym często ich autorami są 
uczeni. Zapewne niejeden z tych, którzy zechcą 
rzucić okiem na ten artykuł, miał w rękach po­
wieści napisane przez Erazma M a j e w s k i e -  
g o. Autor, znany u nas badacz z końca XIX 
i początku XX wieku, zajmujący się dosyć róż­
nymi gałęziami wiedzy, jak: etnologia, archeo­
logia i socjologia, pozostawił dwie powieści; 
jedna pt. Doktor Muchołapski przedstawia życie 
dzisiejszych owadów, druga: Profesor Przedpo- 
topowicz będzie nas tutaj interesować. Drugie 
jej wydanie z r. 1957 ukazało sdę w 60 la t po 
pierwszym (1898). W powieści tej przedstawił 
autor przygody trzech mężczyzn, profesora 
Przedpotopowicza z Warszawy, jego służącego 
Stanisława i lorda angielskiego Puckinsa, któ­
rzy weszli w głęboką szczelinę w Krasie nad 
Morzem Adriatyckim, następnie trzęsienie ziemi 
zamknęło badaczom odwrót, wysoka tem pera­
tu ra  oraz wycieńczenie spowodowały majacze­
nia, w czasie których w ędrują oni przez wszyst­
kie okresy geologiczne, począwszy od kambru, 
oglądając świat organiczny przedstawiony wcale 
zgodnie z nauką. Szczególnie dokładnie przed­
stawiony jest człowiek plejstocenu i holocenu. 
W ostatnim wydaniu zostały dołączone przez 
mgra F. A d a m c z a k a  mapki paleogeogra- 
ficzne oraz tabele rozwojowe świata zwierzę­
cego, roślinnego i człowieka. Tę powieść trzeba 
określić jako pozycję cenną dla popularyzacji 
nauki.

Ostatnio ukazała się u nas dwutomowa po­
wieść Bohdana K o r e w i c k i e g o  pt. Przez



Kw iecień  1959 95

ocean czasu, Warszawa 1957. Koncept fabuły 
jest podobny do znanej powieści H. H. W e l  1 s a 
pt. W ehikuł czasu, z tą różnicą, że aparat na­
zwany chronomobilem, pozwalający na odby­
wanie podróży w czasie, został skonstruowany 
w XXI wieku. Uczeni polscy rozpoczynają po­
dróż w r. 2048. Na skutek uszkodzenia aparatu 
zatrzymują się w r. 1957 i zabierają ze sobą 
napotkanego młodzieńca. W tej wędrówce po­
przez czas przechodzą przez plejstocen, w  czasie 
którego zatrzymują się kilkakrotnie, potem jest 
postój w pliocenie i wreszcie ekspedycja chro- 
nonautów dochodzi do okresu dolnej kredy. 
W drodze powrotnej są zmuszeni do zatrzyma­
nia się w czasach rzymskich za panowania cesa­
rza T r  a j a n a, ponieważ wyczerpał się zapas 
rtęci potrzebnej do działania aparatury chro- 
nomocyjnej. Udaje się im nabyć rtęć w Ostii 
i podróż kończy się w r. 1960 w  chronomobilu, 
który posuwa się do XXI wieku.

Akcja tej powieści, mającej zresztą charakter 
romansu, jest przeplatana naukowymi obserwa­
cjami. Opisy przyrody czwartorzędu i kredy, 
a przede wszystkim człowieka pierwotnego i ga­
dów kredowych, są podane barwnie i na ogół 
zgodnie z dzisiejszym stanem wiedzy. Autor 
używa pewnych skrótów np. umieszczając ra­
zem, w  jednym miejscu i jednym odcinku czasu 
australopiteka, plesiantropa i pitekantropa. Nie­
zbyt jasne pod względem naukowym jest wy­
rażenie (t. I, str. 325), że lądolód glacjału Min- 
del w czasie swej kulminacji przewalił się miej­
scami aż na południowe stoki Tatr, Beskidów 
i Sudetów. Autor mówi o lądolodzie nasuwają­
cym się z północy; nie jest to zgodne z prawdą. 
Pasma górskie miały swoje własne ośrodki zlo­
dowacenia w Karpatach, zresztą — z wyjątkiem 
Tatr — niewielkie.

Autor podaje (t. I, str. 414), że przyczyną wy­
marcia fauny kredowej (ryc. 2) było chwilowe

Ryc. 2. Triceratops w  a tak u  na człowieka napotyka 
drzewo. W iadomo, że gad m iał bardzo m ały mózg; 
jego środow iskiem  życiowym  nie był las, bo tu ta j nie 
m iałby odpowiedniej ilości pokarm u (z: B. Korewicki, 

Przez ocean czasu)

Ryc. 3. P lan  Ziemi Sannikow a. Cienkie linie — izo- 
h ipsy; linia g ruba piłkow ana — strom izna; kółka krop­
kow ane — polany; czarne kopce — siedziby O nkilo- 
nów; czarny k w ad ra t u dołu — baza ekspedycji; pole 
kropkow ane — cm entarz Onkilonów; pole po  drugiej 
stronie z ukośnym i kreskam i — pieczara zam ieszkała 

przez plem ię W ampu.

silne oziębienie, budzi to zastrzeżenia. We 
wszystkich prawie okresach mamy ślady zlodo­
waceń, gdyż zawsze istniały bieguny, a więc 
nierównomierne rozmieszczenie temperatury.

Polowanie tygrysa szablastego przedstawia 
autor w ten sposób, że (t. I, str. 304) atakował 
on z zamkniętym pyskiem, wówczas wielkie kły 
sterczały w dolnej części pyska. Badanie anato­
miczne kości czaszki tego ssaka mówią nam 
o możności otwierania bardzo szeroko pyska. Na 
str. 142 tomu I znajdujemy powiedzenie, że te 
wielkie kły utrudniały mu chwytanie zdobyczy, 
co mija się z prawdą, tygrys szablasty żył bar­
dzo długo, bo od pliocenu prawie do końca plej­
stocenu. Autor powinien tutaj powiedzieć o spe­
cjalizacji, ostatnio wysuwa się przypuszczenie, 
że te kły służyły do otwierania brzucha ofiar, 
być może żywił się on wątrobą. Zmniejszenie 
się tych, oczywiście wielkich zwierząt, które do­
starczały pokarmu, spowodowało wymarcie ty ­
grysa szablastego.

Powieść B. K o r e w i c k i e g o  jest nienaj­
gorszym dziełem popularyzacyjnym, niewątpli­
wie ukaże się nowe wydanie, w którym zostaną
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Ryc. 4. P rzedstaw iciele plem ienia W am pu sk ładają 
ofiary m am utom  (z: W. A. Obruczew, Ziem ia Sanni- 

kowa)

poprawione te i inne drobne przeoczenia, o któ­
rych nie ma potrzeby mówić tutaj.

W tym samym czasie ukazała się książka 
Anny P ę c z a l s k i e j  pt. Tam gdzie szumi 
Bałtyk, ładnie i zupełnie poprawnie podająca 
dzieje geologiczne, również w formie podróży 
w czasie statkiem nazwanym „Jantar".

Przejdziemy teraz do przedstawienia powie- 
ściopisarstwa wybitnych uczonych, mianowicie 
nowel profesora paleontologii na uniwersytecie 
Karola w Pradze, Józefa A u g u s t y ,  i dwóch 
powieści sławnego geologa i paleontologa ro­
syjskiego, Władimira Afanasjewicza O b r u ­
c z e w  a.

J. A u g u s t a  przedstawił w formie nowel 
szereg obrazów z życia kręgowców z okresów od 
jury po plejstocen. W opowiadaniach, które 
ukazały się u nas w r. 1956 pt. Z pradziejów ży ­
cia, nie jest zachowany porządek stratygra­
ficzny, obok siebie znajdują się sceny z różnych 
okresów geologicznych. Bohaterami nowel są 
różni przedstawiciele gadów i ssaków, są to fi­
gury pierwszoplanowe, człowiek — poza jedną

nowelą — nie występuje. Mamy tu odtwarzanie 
środowiska i trybu życia, zaznajamiamy się 
z biocenozą dawnych organizmów. Dla przy­
kładu wspomnieć wystarczy o dwóch ostatnich 
nowelach. W jednej pt. Podwójna śmierć, do do­
gorywającego gada drapieżnego allozaura zbliża 
się także kończący swój żywot roślinożerny 
brontozaur; allozaur chciałby po raz ostatni za­
dowolić swoje ̂ instynkty krwiożercze, brak mu 
jednak sił, oba potwory umierają obok siebie.

W noweli pt. Łowcy niedźwiedzi jaskiniowych 
przedstawione jest polowanie i walka z nie­
dźwiedziami człowieka pierwotnego z plejsto­
cenu, reprezentującego ogniwo neandertalskie. 
Jedni i drudzy są mieszkańcami jaskiń, ich spór 
o siedzibę kończy się zwycięstwem ludzi, ale 
jeden z nich przypłaca to życiem.

Opowiadania te są ilustrowane doskonałymi 
rysunkami i malowidłami artysty malarza 
Zdenka B u r i a n a ,  stałego współpracownika 
prof. A u g u s t y :  rekonstrukcje zwierząt są 
więc oparte na podstawie naukowej. Tego ro­
dzaju utwory beletrystyczne należą do wysokiej 
klasy dziel popularyzacyjnych.

A teraz o powieściach W. A. O b r u c z e w a. 
Nie jest to częsty wypadek, że poważny uczony 
chwyta za pióro, ażeby pisać powieści. Może 
czuł on potrzebę ucieczki w świat fikcji, skoro 
życie wokół było tak szare.

Ocean Lodowaty Północny posiada na północ 
od Syberii kilka wysp i archipelagów. Na pół­
noc od Wysp Nowosyberyjskich mieli niektórzy 
badacze rosyjscy dostrzec większą wyspę, do 
której nie można się było dostać. Od pierwszego 
badacza, który o istnieniu tej wyspy mówił, na­
zwano ją Ziemią Sannikowa. Autor podaje 
w epilogu powieści pod tym tytułem (Ziemia 
Sannikowa, drugie wydanie w r. 1953) argu­
m enty przemawiające za występowaniem w tym 
miejscu skrawka lądu. Między innymi twierdzi, 
że obserwowano przelot licznych stad ptaków 
w tym kierunku. Na wiosnę ciągną one z połu­

Ryc. 5. W alka z olbrzym ią m rów ką (z: W. A. O bru- Ryc. 6. W ielki sęp ( l '/'2 m  długości ciała, 4 m  rozpiętość 
czew, Plutonia) skrzydeł) unosi człowieka (z: W. A. Obruczew, Plu-

tonia)
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Ryc, 7. Zw ierzęta kopalne na chińskich znaczkach pocztowych: 1. T rylobity  (z Gór Kaoli), 2. D inosaury
(z Y unnanu), 3. Chiński Megaceros

dnia, w jesieni wracają. Gdzieś muszą się te 
ptaki gnieździć w ciągu polarnego lata.

Na podstawie tych naukowych przesłanek 
maluje O b r u c z e w  fantastyczny obraz tej zie­
mi jako terenu tworzącego rodzaj ciepłej wyspy 
wśród lodów północy. Jest to kaldera, olbrzy­
mia kotlina wulkanicznego pochodzenia (ryc. 3); 
z głębi wydobywają się gejzery i inne ciepłe 
ekshalacje. Dzięki temu, że wokoło są strome 
ściany, n ik t nie może ani wydostać się stąd, ani 
dostać się do tego kraju. Zachował on rośliny 
i zwierzęta plejstocenu, jak mamut, nosorożec 
włochaty, niedźwiedź jaskiniowy, jeleń olbrzymi 
itd. Uchował się również człowiek pierwotny, 
nazwany w powieści Wampu. Człowiek ten 
składa ofiary mamutom (ryc. 4), zwierzęta te 
są z jednej strony bóstwami, z drugiej są one 
oswojone. Ten ostatni wypadek oswojenia ma­
mutów przez człowieka pierwotnego, znany jest 
nam z powieści J. H. R o s n y ’e g o  seniora: 
Walka o ogień.

Kilkaset la t temu przybyło do tego kraju ple­
mię Onkilonów, prześladowane przez Czukczów. 
Zaginięcie plemienia północnej Syberii jest fak­
tem historycznym.

Ekspedycja, która została zorganizowana dla 
zbadania tej ziemi, przechodzi różne przygody. 
W czasie jej pobytu następuje na skutek odno­
wienia działalności wulkanicznej katastrofa; 
w następstwie jej klim at gwałtownie się pogar­
sza, następuje zalew większej części kraju. 
Uczestnicy ekspedycji zdążyli uciec tracąc jed­
nego członka, ale za to zabrali jedną kobietę 
plemienia Onkilonów. Tak opis przyrody Ziemi 
Sannikowa, jak i prawdziwie przedstawiony opis 
drogi z lądu azjatyckiego do Wysp Kotielnych, 
dają wiele m ateriału naukowego. Tak np. mówi 
autor o występowaniu zwłok mamutów w wiecz­
nej marzłoci, o przyczynach powstania tego zja­
wiska geologicznego.

O ile mi wiadomo, ani Ziemia Sannikowa, ani 
druga powieść Plutonia nie są przetłumaczone 
na masz język. Plutonia, (po rosyjsku Płutonija) 
ukazała się także w drugim wydaniu w r. 1951. 
W tej powieści przedstawia autor życie okresów 
geologicznych, od jurajskiego po plejstocen. Ży­
cie to przechowało się do dzisiaj w olbrzymim 
wgłębieniu, sięgającym od powierzchni ziemi 
daleko w jej wnętrze. Otwór znajduje się wśród 
lodów Oceanu Lodowatego Północnego pod 80° 
szerokości geograficznej północnej. Po znalezie­
niu tego miejsca ekspedycja naukowa rozpoczęła 
wędrówkę, przechodząc kolejno przez życie plej­
stocenu, potem trzeciorzędu, kredy i jury, albo­
wiem temperatura coraz bardziej wzrastała przy 
posuwaniu się od otworu w głąb. Ciepło pocho­
dzi od wewnętrznego słońca Plutona, który 
krąży we wnętrzu tej jamy. W czasie podróży, 
odbywającej się łodzią po rzece, uczestnicy wi­
dzą wszystkie ważniejsze formy zwierząt i ro­
ślin poszczególnych okresów geologicznych, ale 
fantazja autora stwarza jeszcze inne zwierzęta, 
jak np. olbrzymie mrówki (ryc. 5), które zabie­
rają ekspedycji cały bagaż do wielkiego mrowi­
ska, a z którymi potem staczają ludzie zwycię­
ską walkę. Innym takim fantastycznym zwierzę­
ciem jest olbrzymi sęp (ryc. 6). Ekspedycja 
wraca i w końcowym etapie popada w niewolę 
ludzi plejstocenu. Po walce z oddziałem amazo­
nek okresu plejstoceńskiego uczestnicy uchodzą 
cało.

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, widać, że 
aktorami w powieściach fantastycznych z geo­
logii i paleontologii, przeznaczonych przede 
wszystkim dla młodzieży, są już to dzisiejsi lu­
dzie, już to występują tylko zwierzęta, bądź też 
człowiek pierwotny. Autorami ich są tak po- 
wieściopisarze, jak i uczeni różnych krajów. Ci 
ostatni lepiej wywiązują się z zadań populary­
zacji nauki.
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Powieść fantastyczna idzie w parze z odkry­
ciami naukowymi; utworów tych przybywać bę­
dzie więcej, świadczy o tym  choćby nasza ro­
dzima produkcja. Pięknie powiedział zmarły 
niedawno polski anatom Roman P o p l e w s k i ,

że kiedyś nauka odnajdzie ślad zostawiony na 
skale przez A l e k s a n d r a  W i e l k i e g o .  
Rozwój nauki znajdzie sposoby innego czytania 
kart dziejów Ziemi; będzie to najbardziej fascy­
nująca literatura.

LEOPOLD POM ARNACKI (Radom)

SZ T U C Z N E  O S IE D L A N IE  P T A K Ó W

P rzyk ład  kukułki, podrzucającej z powodzeniem  
w łasne ja ja  do obcych gniazd n a  w ychow anie, nasunął 
uczonym  przypuszczenie, że p ta k i p raw dopodobnie nie 
znają swoich ja j i n ie odróżniają ich barw y. Św iad­
czyłby o tym  fakt, że p rzynajm niej 80Vo ja j k u k u ł­
czych zostaje p rzy ję te  przez przybranych  rodziców, po­
mim o iż n ie jednokro tn ie różnią się one w ybitn ie  za­
równo w ielkością, ja k  i ubarw ien iem  od ja j p tak a- 
opiekuna.

T rudno je s t dziś powiedzieć z całą stanowczością, że 
tak  je s t w  istocie. Są bowiem  gatunk i ptaków , ja k  na

Ryc. 1. Gniazdo m uchołów ki żałobnej. — Fot. J. Siu- 
dowski

przykład  zaganiacz (Hippolais icterina), k tó ry  zawsze 
odróżnia i w yrzuca ze swego gn iazda znalezione obce 
ja jo  i z tego pow odu dotychczas n igdy jeszcze nie spo t­
kano młodej kuku łk i w  gnieździć tego p taka. Z d ru ­
giej strony  są też i tak ię  gatunki, k tó re  bardzo  łatw o 
przy jm ują  podrzucone cudze ja jk a . Do tak ich  p taków  
należy przede w szystkim  pliszka b ia ła  (M otacilla alba) 
i rudzik  (Erithacus rubecula).

W ykorzystując tę  właściwość, uczeni radzieccy po­
stanow ili zastosow ać sztuczne osiedlanie najbardzie j 
pożytecznych gatunków  p taków  n a  tak ich  obszarach, 
gdzie dotąd  nie w ystępowały. Chodziło m ianow icie 
o zasiedlenie leśnych pasów  ochronnych w  południo­
wej Rosji pew nym i gatunkam i sikor, k tó re  w  tych  ste­
pow ych okolicach w  ogóle do tąd  n ie były  znane. Si­

kory, ja k  wiadomo, oddają lasom i wszelkim  zadrze- 
w ieniom  ogrom ne usługi, tępiąc olbrzym ie ilości gą­
sienic i ja jeczek owadzich w  ciągu całego roku, nie 
w yłączając miesięcy zimowych, kiedy to większość 
p taków  owadożernych em igru je na południe.

Pozornie w ydaw ać by  się mogło, że p taki, odbyw a­
jące corocznie tak  odległe w ędrów ki w iosenne i je ­
sienne, n ie  m ają  trudności w  dotarciu  do rozm aitych 
zakątków , gdzie m iałyby odpow iednie w arunk i do 
osiedlenia się n a  stałe. W rzeczywistości jednak  sp ra ­
w a p rzedstaw ia się nieco inaczej.

P tak i są bardzo silnie zw iązane z tym i okolicami,, 
w których  się urodziły i dlatego w  czasie przelotów  
w iosennych n ie zatrzym ują się nigdzie na dłużej, d ą ­
żąc uparcie  do swych obszarów  rodzinnych. Chociaż 
więc w  okresie w ędrów ek spotykają m iejsca n a jzu ­
pełniej im  odpow iadające, to  jednak, gnane jakąś 
dziw ną pobudką, nie korzysta ją  z najbardzie j naw et 
odpow iednich w arunków  lęgowych, lecz posuw ają się 
ustaw icznie naprzód, aż do k resu  swej wiosennej w y­
praw y.

Z powyższych względów sztuczne zasiedlanie p ta ­
kam i jakiegoś zakątka k ra ju  je st dość tru d n e  i może 
nastąpić w yłącznie n a  sku tek  rozszerzenia swego za­
sięgu przez okazy zam ieszkujące w  najbliższym  są ­
siedztwie, a w ięc w  niezbyt oddalonym  lesie, na polu, 
czy bagnisku. O tym, by zatrzym ać p tak i pochodzące 
z dalszych stron, nie może być mowy. Gdybyśm y n a ­
w et złapali jak ieś p tak i i w ypuścili je  n a  wolność 
w  w ybranym  przez nas m iejscu, to możemy być pewni, 
że w  k ró tk im  czasie w yem igrują one stąd  do okolic, 
skąd zostały sprowadzone.

Chcąc więc osiedlić z dobrym  w ynikiem  jak iś g a tu ­
nek p taków  n a  nowym  stanow isku, należy doprow a­
dzić do jego w ylęgnięcia się tu ta j, lub  też sprowadzić 
go tu  w  w ieku  pisklęcia, by p ta k  uznał w  przyszłości 
tę  okolicę za rodzinną. P ta k  tak i będzie odtąd  już rok 
rocznie pow racał „na s ta re  śmieci" i  w yprow adzi po­
tom stw o zw iązane na sta łe  z daną okolicą.

D ośw iadczenia ornitologów radzieckich polegały na 
zam ianie ja j. P oniew aż w  okolicach stepowych w y­
stępow ały dość licznie w róble domowe i m azurki, za­
częto się zastanaw iać, czy n ie  dałoby się zabrać im 
ja ja  w łasne, a podłożyć sprow adzone ja jk a  sikor i m u ­
c h ó w e k .  P ierw sze próby  zrobiono w  Zoo m oskiew ­
skim , osiągając dobre rezultaty . W róble domowe, k a r ­
m iące swe p isk lę ta  ow adam i, wylęgły i w ychowały 
p isk lęta  zięb, m azurk i zaś — m łode sikory.
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W 1949 r. przewieziono w iększą ilość jaj ptaków  
bw adożernych spod M oskwy na te ren  pasów leśnych 
w  okolicach S talingradu. I znowu w róble i m azurki 
stały  się doskonałym i w ychowawcam i kilku gatunków  
sikor i m uchołów ek żałobnych.

Niezależnie od powyższych doświadczeń, czyniono 
próby z przewożeniem  piskląt. S tw ierdzono na przy­
kład, że sam ice w ielu ptaków, złapane w  okresie k a r­
m ienia młodych, bardzo chętnie p rzy jm ują obce p i­
sk lę ta  i karm ią  je  w  k la tkach  nie mniej starannie, 
niż w łasne. W ykorzystując ten  fak t, złapanym  sam i­
com m iejscowych gatunków  oddawano pod opiek? 
sprow adzone z daleka p isk lę ta  tak ich  ptaków, które 
chciano tu  osiedlić. W czasie dokonyw anych prób u s ta ­
lono, że najlepszym i opiekunam i cudzych p isk lą t są: 
św iergotek drzew ny (A nthus trw ialis), m uchołówka 
żałobna (Muscicapa hypoleuca), sikora bogatka (Parus 
major), sikora sosnówka (Parus ater) i pliszka biała 
(Motacilla alba).

W roku 1952 z rejonu  m oskiewskiego przesłano ty ­
tułem  próby w  okolice S talingradu  zaledwie 20 piskląt. 
Ponieważ w yniki były zadowalające,, już w następnym  
roku dokonano przerzu tu  200 p isk ląt muchołówki ża­
łobnej spod m iasta  T uła w dolinę Jerusłana, a z re ­
jonu  m oskiewskiego w  okolice K urska — 1000 p isk ląt 
m uchołów ki żałobnej. W ten sposób wprowadzono m u­
chołówki do lasów, w  których, ze względu na potrzeby 
hodowli drzewostanów , obecność ich była konieczna.

Doświadczenia te przeprow adzone z w ynikiem  do­
datnim , pozw alają przypuszczać, że podobna akcja 
m iałaby duże szanse powodzenia i na naszym  terenie. 
Polska nie posiada rozległych obszarów  pustynno-ste- 
powych, gdzie zachodziłaby potrzeba zasadzania na 
w iększą skalę leśnych pasów  ochronnych i sztucznego 
osiedlania w  nich tego czy innego gatunku ptaków. 
Jednak  m ożna by było spróbow ać zwiększyć sztucznie 
liczbę sikor w naszych lasach, zwłaszcza w  młodszych 
drzew ostanach sosnowych, gdzie ze względu na brak  
dziupli na tu ra lnych  ilość tych ptaków  jest n iew ystar­
czająca. Sąsiednie, rów nie ubogie w ptactw o okolice 
nie są w  stanie, w drodze norm alnego rozprzestrzenia­
n ia się osobników, zasilić tych obszarów  w  potrzebna 
ilość sikor.

W chwili obecnej akc ja  rozwieszania skrzynek lęgo­
wych zatacza w naszym  k ra ju  coraz szersze kręgi,

a cyfra zawieszanych rocznie w lasach sztucznych 
dziupli sięga 135 000 sztuk. Przyczynia się to do znacz­
nego w zrostu liczby ptaków  owadożernych na terenach 
leśnych, lecz przybyszam i zajm ującym i najchętniej te 
skrzynki są przew ażnie m uchołówki żałobne (M usci­
capa hypoleuca), a nie sikory. W prawdzie m uchołówki 
są p takam i bardzo pożytecznymi, łowiącym i w  locie 
duże ilości owadów, to  jednak  w  naszych lasach baw ią 
one jedynie okresowo, od końca kw ietn ia do września. 
Tymczasem sikory, przebyw ające u nas w  ciągu całego 
roku, niszczą i w  okresie zimy uk ry te  w zagłębieniach 
kory, czy szczelinach drzewnych poczwarki, gąsienice 
i ja ja  owadzie, a w ięc są znacznie pożyteczniejsze dla 
drzewostanów.

W ykorzystując gnieżdżące się m uchołówki żałobne 
w  skrzynkach lęgowych, m ożna by spróbować dawać 
im do wylęgnięcia ja ja  różnych gatunków  sikor, 
a w  szczególności bogatki i sosnówki, i w ten  sposób 
powiększać ich s tan  w  danym  leśnictw ie czy nadleśni­
ctwie. Rzecz oczywista, że nie może tu  być mowy o ty ­
siącach ja j czy p isk ląt sikor, sprow adzanych z innych 
okolic kraju , gdyż do takiego eksperym entu  nie je s te ­
śmy jeszcze przygotowani. Podbierając system atycznie 
ja ja  niosącym się w pobliżu kilku  sikorom, można 
zawsze w okresie w iosennym  zgromadzić do 20 sztuk 
w ciągu tygodnia. Podkładając je  następnie do w y­
lęgnięcia 4 samicom muchołówek, m ożna by uzyskać 
tą  drogą 20 dodatkowych sikor. Cyfra ta  w ydaje się 
mało znacząca w życiu lasu, jednak  biorąc pod uwagę, 
że jedna sikora sosnówka zjada dziennie około 1500 j a ­
jeczek owadzich, m ożna sobie łatw o wyobrazić, ile ko­
rzyści przyniesie ona drzewostanom  w  ciągu całego 
roku. O bserw acje przeprow adzone przy  dziupli za­
mieszkałej przez sikory bogatki, stw ierdzają, że para 
tych ptaków , karm iąca p isk lęta  w ciągu 18Va godziny, 
332 razy przyniosła dzieciom pożywienie. A więc i te 
20 sikor oddadzą gospodarce leśnej duże usługi.

P om ijając korzyść, ja k ą  przyniesie nam  już zaraz 
to  sztuczne osiedlenie w danym  kom pleksie leśnym  
20 nowych sikor, trzeba pam iętać o rzeczy najw ażn iej­
szej: że te p tak i pozostaną tu  już na stałe i z nadej­
ściem  wiosny założą w łasne rodziny, pow iększając stan 
sikor do kilkudziesięciu lub więcej sztuk. A tak a  cyfra 
na teren ie jednej pow ierzchni leśnej p rzedstaw ia już 
dużą, realną w artość i dla leśnika, i dla biologa.

JÓZEF BIBORSKI (Kraków)

M ARCELLO M A LPIG H I
(1628

W bieżącym  roku  m ija  330 rocznica urodzin w ło­
skiego anatom a i em briologa, z którego im ieniem  
trw ale zw iązany został szereg nazw  anatom icznych.

M arcello M alpighi urodził się w  r. 1628 jak o  n a j­
starszy  syn rolniczej rodziny w  pobliżu Bolonii, w  m ia­
steczku Crevalcuore; jedynie dla niego starczyły środki 
m ateria lne rodziców, aby zapew nić m u wyższe w y­
kształcenie.

— 1694)

W roku 1651, dw a la ta  po stracie  obojga rodziców, 
zdecydował się n a  stud ia m edyczne i m ając la t 25 
uzyskał w  r. 1653 n a  uniw ersytecie w  Bolonii stopień 
doktora medycyny.

Około roku  1656 został pow ołany n a  un iw ersy te t 
w  Pizie, gdzie rozpoczął rozliczne badan ia  naukow e 
dotyczące początkowo anatom ii. W tym  okresie w spól­
nie z B o r e l l i m  w ykry ł sp ira lny  uk ład  m ięśni
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w sercu. Po trzech la tach  pow rócił do Bolonii, aby 
w  dalszym  ciągu w ykładać anatom ię. Tu zyskuje coraz 
w iększy rozgłos m im o licznych zabiegów  jego „przy­
jaciół" nie szczędzących m u naw et oszczerstw.

Pow ołany zostaje następn ie  do M esyny jako  n a ­
stępca sławnego w  ówczesnym okresie C a s t e l l i e -  
g o. Po czterech la tach  w raca  do Bolonii i w  w ieku 
la t 38 nie p rzeryw ając w ykładów  n a  un iw ersytecie 
oraz p rak ty k i lekarskiej zam ieszkał w  w illi podm ie j­
skiej i poświęcił się w  zupełności badaniom  nauko­
wym.

Ryc. 1. M arcello M alpighi, p o r tre t pędzla T abora

W roku 1668 został pow ołany, ku  sw em u w ielk iem u 
wzruszeniu, n a  honorowego członka K rólew skiego To­
w arzystw a w  Londynie. N aw iązał z ty m  Tow arzystw em  
bliższe stosunki, zdeponow ał w  jego arch iw ach  swoje 
oryginalne ry sunk i do anatom ii jedw abn ika i rozw oju  
kurczęcia, oraz ofiarow ał T ow arzystw u swój p o rtre t 
pędzla T a b o r a  (ryc. 1).

P apież Inocenty  X II pow ołał M alpighiego n a  s tan o ­
w isko przybocznego lekarza w  r. 1691. W k ilk a  zale­
dw ie la t potem  w  roku  1694 um iera w  w ieku 66 lat 
na apopleksję.

B adania M alpighi prow adził w  k ilk u  k ierunkach . 
Przyczynił s ię  do poznania budow y płuc, nerek , śle­
dziony, języka, ja jn ików  o raz  k rw i i naczyń k rw io ­
nośnych. Na po lu  rozw ija jącej się em briologii dokonał 
w ielu  ścisłych obserw acji n ad  rozw ojem  kurczęcia. 
Pozostaw ił w span iałe  tab lice  anatom ii jedw abnika, 
a w  botanice poczynił szereg ciekaw ych obserw acji 
nad m ikroskopow ą budow ą roślin.

W ciągu swego pracow itego życia był M apighi przez 
la t przeszło 40 bez p rzerw y  zaję ty  p racą  naukow ą, 
a w iele jego odkryć posiadało  p rak tyczne znaczenie 
dla postępu anatom ii i fizjologii, n au k  ściśle zw iąza­
nych z m edycyną.

W roku 1661 opisał budow ę płuc. W ykazał w  tym  
narządzie obecność pęcherzyków  p łucnych  i w yrobił 
sobie bardzo zbliżone do p raw d y  poglądy, w  ja k i  spo­
sób k rew  i pow ietrze s ty k a ją  się ze sobą w  p łucach 
i że nigdzie n ie  styka ją  się  bezpośrednio. O dkryć tych 
dokonał na żabie, a jako an a to m  porów naw czy p ie rw ­

szy opowiedział się za koniecznością przeprow adzania 
analogii w  budow ie c iała  św iata zwierzęcego. W zw ią-‘ 
zku z tym i badaniam i poprzedził obserw acje L e e u -  
w e n h o e k a  nad sposobem przechodzenia k rw i przez 
naczynia w łosowate.

Zasługą M alphighiego jest odkrycie w skórze w ar­
stw y rozrodczej nabłonka, k tó ra  do dziś dnia nosi jego 
nazwisko.

B adania jego nad n iektórym i narządam i, jakkolw iek 
n ie zawsze trw ałe j w artości, a n ieraz błędne, pozo­
staw iły  swój trw a ły  ślad w  nazw ach tak ich  ja k  kłębki 
albo c iałka nerkow e M alpighiego w  nerce i ciałka 
czy g rudk i M alpighiego w  śledzionie. On też pierw szy 
w skazał tra fn ie  n a  rolę brodaw ek językowych. M alpi­
ghi rów nież po raz  pierw szy użył nazw y ciałko żółte.

N iezm iernie ciekaw e i z w ielką cierpliw ością p rze­
prow adzone przez M alphigiego są jego w nikliw e b a ­
d an ia  nad anatom ią jedw abnika oraz n iek tórych  in ­
nych owadów. Jakkolw iek  badacz ten  nie dysponował 
zbyt rozległym  arsenałem  przyrządów , jego obserw acje 
m ają  trw ałą  w artość.

M onografia o jedw abniku  została po raz pierwszy 
w ydrukow ana przez Tow arzystwo K rólew skie w  Lon­
dynie w  ro k u  1669 i nosiła ty tu ł: Dissertatio Episto- 
lica de Bom byce. M alpighi w ykazał, że oddychanie 
jedw abn ika odbyw a się drogą tchaw ek i przetchlinek, 
a bad an ia  sw e rozszerzył na w iele innych gatunków  
i w ykonał p iękne szkice ru rek  oddechowych i ich za­
dziw iającej s truk tu ry .

W ypreparow ał rów nież system  nerw ow y jedw abnika 
(ryc. 2) i odrobiazgowo om ówił jego lokalizację. N ie­
s te ty  jego rysunkom  b rak u je  często dokładności i w y­
kończenia cechujących np. p race współczesnego mu 
H olendra S w a  n m e r d a m  a.

Duże zasługi m a M alpighi rów nież na polu botaniki. 
Jego A natom e plantarum , w ydane in  folio  w  la tach  
1675—1679 za jm uje 152 strony  z 93 tablicam i. Zaw iera 
w ykład o budow ie kory, łodygi, korzenia, nasienia oraz 
uw agi o procesie kiełkow ania.

Ryc. 2. Zm niejszone szkice rysunków  M alpighiego 
przedstaw iające system  nerw ow y i przew ód pokarm o­
w y dorosłego jedw abnika. Z praw ej stro n y  cen tralny  
p ień  nerw ow y ze zwojowym i zgrubieniam i w  każdym  
członie. Człony oznaczone są po  bokach przez rzędy 

prze tch linek
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Na podstaw ie tego dzieła m ożna by M alpighiego 
uw ażać za poprzednika idei kom órkow ej roślin . O bser­
w acje jego są bardzo skrupulatne, a to  co dziś nazyw a­
m y kom órkam i u  niego nosi nazw ę woreczki (sacculi).

M alpighi zadał sobie jeszcze jedno  niezm iernie in te ­
resu jące py tan ie: „w  ja k i sposób organizm y rozpoczy­
n a ją  sw e życie i poprzez jak ie  s tad ia  przechodzi ich 
ciało w ykształcając się w  postać dorosłą?"

Odpowiedzią n a  to są jego dw ie rozpraw y z roku 
1672 a w ydrukow ane przez K rólew skie Towarzystwo 
N aukow e pod ty tu łam i: De form atione pu lli in  ovo . 
oraz De ovo incubato.

Trzeba zaznaczyć, że dzieła M alpighiego odznaczają 
się ja k  n a  ówczesne czasy nowoczesnością. Opisy są 
zwięzłe i uzupełnione w ielom a rysunkam i. U nika w ie- 
lomówności w  sw oich rozw ażaniach, przeprow adza 
sk rupu la tne  obserw acje, a  w ynik i p rzedstaw ia w  spo­
sób bardzo jasny  i prosty.

M alpighi pierw szy w ykazał i p rzedstaw ił n a  ry sun - ‘ 
kach tw orzenie się  ryn ienk i nerw ow ej, pęcherzyków  
mózgowych i ocznych. R ysunki te  są dokładniejsze 
i p iękniejsze niż w ykonane przez K. W o l f f a  opubli­
kow ane w  Theoria Generationis, k tó ra  ukazała się 100 
la t później.

Obie w ym ienione rozpraw y M alpighiego zaw ierają 
12 p ięknie w ykonanych tablic z 86 rysunkam i i 92 
stronic te k stu  in  ąuarto. R ysunki p rzedstaw iają do­
kładnie to, co m ógł on  widzieć, jeśli weźm iem y pod 
uw agę środki i instrum enty , jak im i rozporządzał.

N ajdokładniejsze i najbardzie j kom pletne są rysunk i 
odnoszące się do rozw oju serca kurczęcia, a  je s t ich 
aż 20. O ryginały tab lic  są w ykonane ołów kiem  i czer­
woną kredką i znacznie przew yższają reprodukcje.

M alpighi należał do preform istów  i ta k  np. o n a ­
czyniach krw ionośnych m niem ał, że najp ierw  w ystę­
p u ją  w  postaci silnie skłębionych rureczek, k tó re  n a ­
pełn iając się następnie k rw ią  rozciągają się i w yd łu ­
żają. T rzeba jed n ak  zaznaczyć, że w  rozw ażaniach był 
bardzo ostrożnym  i uznaw ał pow staw anie n iektórych 
części zarodka n a  drodze rozwoju. We w szystkich b a ­
daniach cechuje go niezależna, w olna od panujących 
n ieraz przesądów  ścisłość obserw acji.

Twórczość M alpighiego oceniła p rzede w szystkim  
jego w łasna ojczyzna. U niw ersytet w  Bolonii w  roku  
1686 zaszczycił go łacińskim  eulogium. W ciągu całego 
życia cieszył się  rów nież uznaniem  zagranicy.

W roku  1894 wzniesiono m u w  Bolonii pom nik i w y­
dano  ku jego czci pam iątkow ą księgę.

M ichał F  o s  t  e r  z Cambridge, nauczyciel B a l -  
f o u  r  a, w  swoich znakom itych W ykładach z  historii 
fizjologii tak  ocenia zasługi M alpighiego na polu  em ­
briologii: „M alpighiem u zawdzięczam y pierw szy ści­
ślejszy opis długiego szeregu zm ian, k tó re  p rzekszta ł­
ca ją  niew ielką p lam kę w  żyjącego upierzonego p taka. 
Opis ten  zachował w  przew ażnej części sw ą w ar­
tość aż do XX stulecia. Z tego powodu możemy 
mówić o M arcello M alphighim  jako o tw órcy em brio­
logii".

ZYGMUNT GRODZINSKI (Kraków)

M O RSK A PR A C O W N IA  BIO LO G IC ZN A  W  W O O D S H O LE

W arsztatem  pracy  naukow ej dla lekarza je st szpital 
lub  k lin ika, dla hodowcy — folw ark, dla biologa — 
pracow nia uczelniana i różnego typu  naukow e zakłady 
terenow e, np. m orsk ie stacje biologiczne. F rancuzi za­
początkow ali je  w  r. 1859, zakładając p ierw szą stałą 
stację w  Concarneau. N astępne dw ie stacje  pow stały 
dopiero w  r. 1872 w  N eapolu w e Włoszech i w  Roscoff 
we F rancji. Od tego czasu zaczęły pojaw iać się we 
w szystkich k ra jach  św iata, nad w szystkim i morzami, 
podobne insty tucje  o charak terze ogólnobiologicznym 
lub ty lko  zoologicznym czy rybackim . Na pierw sze 
m iejsce w  skali św iatow ej w ysunęła się w kró tce S ta­
cja Zoologiczna w  Neapolu, prow adzona przez D o h r -  
n  a i przez niego początkowo całkowicie, a później 
w  dużym  stopniu finansow ana. Na przełom ie XIX  
i XX w ieku stacja  ta  sta ła się ośrodkiem , w  którym  
spotykali się i pracow ali naukow o wszyscy w ybitn i 
i rzesze początkujących przyrodników  obu półkul.

Dzisiaj w ybija się n a  czołowe miejsce, obok Stacji 
N eapolitańskiej, M orska P racow nia Biologiczna (M ari­
nę Biological Laboratory  — M BL) w  Woods Hole Mass. 
M iejscowość ta  zna jdu je  się n a  w schodnim  wybrzeżu

Ryc. 1. M orska P racow nia Biologiczna. F ront głównego 
gm achu Woods Hole

Stanów  Zjednoczonych, pomiędzy Bostonem  a New 
Yorkiem, na końcu półw yspu Cape Code. T utaj zb ie­
gają  się ciepły P rąd  Zatokow y i zim ny P rąd  L ab ra- 
dorski, opłukujące bardzo urozm aicone wybrzeże, po­
szarpane w  liczne półw yspy i wysepki, zasłonięte za­
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tok i i o tw arte  morze, przechodzące w  ska liste  lub p ia ­
szczyste brzegi. W  ta k  bardzo urozm aiconych bio to­
pach  roi się od roślin  i zw ierząt, k tó re  tw orzą tu  bo ­
gate  i charak terystyczne dla nich populacje.

O pom yślnym  rozw oju M orskiej P racow ni B iologicz­
nej w  Woods Hole (MBL) zdecydow ała n ie  ty lko  dobra 
lokalizacja, ale także doskonała organizacja i spręży­
ste  kierow nictw o. Zaczątki te j placów ki były bardzo 
skrom ne. A g a s s i z  z Bostonu, em briolog i dosko­
nały  znaw ca ryb  współczesnych i kopalnych, założył 
w  r. 1873 na w yspie Penikese, 15 m il od Woods Hole, 
le tn ią  szkołę dla nauczycieli przyrody. W budynku 
szkolnym  kazał w yryć n a  kam ieniu hasło  S tu d y  na turę  
not books (Studiuj przyrodę a nie książki). Był to  jego 
p ro test przeciw ko dotychczasowem u sposobowi ksz ta ł-

nam i pracow ni a dyrektorem . O statecznie wszystko 
rozw ikłało się pomyślnie.

U stalono przede w szystkim  ogólne zasady organiza­
cyjne. Zgodnie z nim i: 1) w  placówce up raw ia  się 
w szystkie działy biologii, 2) prow adzi się p race nauko­
w o-badaw cze i pedagogiczne; 3) MBL jest placów ką 
ogólnonarodową, n ie  zw iązaną organizacyjnie z żadną 
in sty tucją , na tom iast w spółpracującą z nim i; 4) zarząd 
spoczywa w  ręku  biologów naukow ców; 5) ilość n ak a­
zów i zakazów  ogranicza się do m inim um , aby w  ko­
rzysta jących  z placów ki rozw inąć poczucie lojalności 
i osobistej odpowiedzialności wobec MBL.

K iedy czyta się h istorię MBL ( L i l i e  F. R., 1944) 
podziw  bierze d la  skrzętności, z jak ą  dyrektorzy i za­
rząd  stację rozbudowywali. W ydobywano, a czasem się

Ryc. 2. Jeden  z budynków  stacyjnych (zaopatrzenia 
i pracownia)

cenią przyrodników , k tó ry  ograniczał się do w ykładów  
teoretycznych i ograniczonej ilości pokazów. P ragnął 
zaznajom ić nauczycieli z życiem w  m orzu, k tó re  sam  
ta k  dobrze znał. K urs cieszył się dużym  powodzeniem , 
lis ta  zgłoszonych znacznie przekraczała ilość m iejsc 
w  pracow ni. N iestety  Agassiz zm arł w  tym  czasie 
i szkolenie odbyło się jeszcze ty lko  w  roku  następnym .

W k ilka  la t później zw iązek kob ie t W om an’s Educa- 
tion  Association  z Bostonu założył le tn ią  szkołę d la  bio­
logów w  A nnisąuam  i wyposażył dość dobrze p racow ­
nię. Sam a praca pedagogiczna n ie zadow alała o rganiza- 

. torów. N ieodparcie nasuw ała się konieczność pop ie ra­
n ia  p racy  badaw czej. D latego też zw iązek kobiet razem  
z Boston Society o f N atural H istory  (Bostońskie T o w a­
rzystw o Przyrodnicze) założyły now ą placów kę 
w  Woods Hole. Kosztem  10 000 dolarów  zakupiono plac 
nad morzem, w ybudow ano dom, w yposażono go w  m e­
ble i przyrządy, zakupiono łodzie. W yposażenie szkoły 
letn iej weszło w  skład now ej placów ki. W lipcu r. 1888 
rozpoczęło tu  pracę badaw czą 7 naukow ców  i o tw arto  
ku rs  dla 8 m łodych nauczycieli.

Na dy rek to ra  MBL pow ołano C. O. W h i t m a n a ,  
młodego, energicznego i doskonale wyszkolonego zoo­
loga. W hitm an, uczeń Agassiza, L eu ck arta  i D ohm a, 
znał doskonale S tację Zoologiczną w  Neapolu, lub ił 
i sam  up raw ia ł p racę  naukow o-badaw czą. W ciągu 21 
la t  swego d y rek to rstw a usta lił b y t pow ierzonej m u 
placów ki. Z adanie n ie  było łatw e, k ilk ak ro tn ie  groziła 
finansow a klęska, w ybuchały  spory  pom iędzy opieku-

Ryc. 3. Molo stacyjne z łódkam i

zdaje, że w yłudzano pieniądze z najrozm aitszych źró­
deł, kupow ano parcele w  sąsiedztw ie budynku stacy j­
nego. Budow ano dom za domem, m ałe i duże, m iesz­
k a lne  i pracow niane. Dzisiaj stoją 23 budynki, które 
tw orzą zw artą  dzielnicę w  wiosce Woods Hole. Główne 
laboratorium , duży 3-piętrow y dom m urow any, mieści 
w  sobie 70 pracow ni biologicznych, 15 chemicznych, 
bibliotekę, salę w ykładow ą n a  545 osób, ponadto w ar­
sz ta ty  m echaniczne i szklarskie, ciem nie fotograficzne, 
pokoje wagowe, m agazyny apara tów  naukowych, szkła 
i odczynników  chemicznych. Nie b rak  także specjal­
nych pokoi dla rentgena, m ikroskopu elektronowego, 
u ltra  w irów ki i  d la  adm inistracji. W drew nianych bu ­
dynkach zna jdu ją  się duże pracow nie dla prow adzenia 
kursów  i dla początkujących naukow ców  oraz 60 m a­
łych laboratoriów . Ponadto je st k ilka domów m iesz­
kalnych, stołów ka n a  400 miejsc, budynek  klubowy. 
W e w łasnej p rzystan i stoi kilka łodzi motorowych. 
W yposażenie do wszelkiego rodzaju  połowów mieści 
się w  osobnym budynku. W nim  też przechow uje się 
m a teria ł badaw czy w  akw ariach  i lodów kach oraz 
u trw alone p repara ty . M ateriały  żywe i m artw e dostar­
cza się także do Chicago, gdzie MBL m a udział (51°/'o) 
w  sklepie, k tó ry  zaopatru je  szkoły różnego typu  w  po­
m oce naukow e. W bieżącym  roku rozpoczyna się b u ­
dow a nowego budynku laboratoryjnego n a  60 pokoi, 
z n ich  część do pracy  z izotopami. K oszty wyniosą 
około 1,5 m iliona dolarów . Poniew aż coraz trudniej 
o m ieszkania, zbuduje się do przyszłego la ta  25 trz y ­
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izbowych domków jednorodzinnych. G runt pod te  do­
m y posiada już MBL w  postaci 50 h a  m łodnika leś­
nego nad  morzem, k ilka  k ilom etrów  od stacji. Do MBL 
należą także korty  tenisow e i plaża piaszczysta w  bez­
pośrednim  sąsiedztw ie pracowni.

Równocześnie z rozbudow ą stacji rosła ilość przy­
jeżdżających. Z p ię tnas tu  w  roku 1888 urosła do p rze­
szło 500 w  roku  ubiegłym . Świadczy to  o atrakcyjności 
placówki; Z drugiej strony  jednak, tak a  duża ilość 
naukow ców  różnej klasy, skupiona w  jednym  m iejscu, 
może stać się nieznośna dla zwolenników  pracy  k a­
m eralnej. D latego część starszych naukow ców  spędza 
lato  w  m ałych stacjach  biologicznych, możliwie daleko 
od Woods Hole. W gruncie rzeczy spraw a nie w ygląda 
tak  źle. Sto czterdzieści osób zajętych je st na kursach, 
część przesiaduje sta le w  bibliotece, a reszta  rozdziela 
się po niezliczonych pokojach pracow nianych. W łaści­
w ie ludzie spo tykają się w  stołówce, na plaży, w  k lu ­
bie i na odczytach.

Od la t prow adzi się kursy  sześciotygodniowe, w  p ię­
ciu specjalnościach: z em briologii, fizjologii, zoologii 
bezkręgowców, bo tan ik i m orskiej i m orskiej ekologii. 
G rupy sk ładają się z 20 do 50 osób, z k tórych każda 
ma za sobą niższy stopień naukow y lub naw et dokto­
rat. Nie są to  zatem  studenci, lecz ludzie z dyplomami. 
Każdy ku rs m a swego konsu ltan ta  i k ilku  in stru k to ­
rów, w ybranych z najlepszych specjalistów  danego 
k ie runku  w  USA. W ystarczy wym ienić S z e n t -  
G y o r g i ‘ego, lau rea ta  nagrody Nobla, jako  konsu l­
ta n ta  fizjologii lub E. P. O d u m a ,  au tora doskona­
łego podręcznika ekologii, jako in stru k to ra  kursu. 
K ursiści m ają  określoną ilość w ykładów  i zajęć p ra k ­
tycznych, sk ru p u la tn ie  kontrolow anych. Nie otrzym ują 
jednak  żadnych św iadectw  z ukończenia kursu.

Ponadto  są jeszcze ku rsy  n a  stopniu wyższym, k ilku ­
osobowe, każdy prow adzony przez doskonałego specja­
listę. K ażdy z uczestników  opracow uje jak iś  tem at 
o charak terze badawczym . Np. prof. K  u f 1 e  r  w pro­
w adzał m iędzynarodow ą grupę m łodych naukowców 
w  m etodykę badań  przew odnictw a w łókien nerw o­
wych. K ażdy z uczestników  opracowyw ał inny w yci­
nek zagadnienia. B adania można zakończyć w  MBL 
lub po pow rocie do swego stałego m iejsca pracy.

Indyw idualnie pracu jący  przyrodnicy przyw ożą ze 
sobą ap a ra tu rę  (niektórzy używ ają do tego samochodu 
ciężarowego), często i  m a teria ł badawczy. Większość 
korzysta z m ateria łów  m iejscowych. Zainteresow ania 
pracujących są bardzo różnorodne, ja k  tego należało 
oczekiwać. Przecież 400 osób, z osiemdziesięciu am ery­
kańskich uczelni i zakładów  naukow ych oraz k ilkuna­
stu  zagranicznych, z n a tu ry  rzeczy zajm uje się n a j­
różnorodniejszym i zagadnieniam i.

B iblioteka stacy jna je s t w ielką a tra k c ją  dla biolo­
gów. S kłada się z trzech  rodzajów  publikacji: z w y­
daw nictw  ciągłych, odbitek  i książek. Bieżąco przy­

chodzi 1600 biologicznych czasopism, panad to  znajduje 
się tu  około 1500 niepełnych czasopism nie nadcho­
dzących więcej. W sumie daje  to  około 70 000 opraw ­
nych tomów. Luźne odbitki, zestaw ione alfabetycznie, 
tw orzą zbiór ła tw o dostępny i liczący około 190 000 ty ­
tułów . Książek je s t stosunkowo niewiele, bo  tylko 
około 10 000. Nie kom pletu je się podręczników, lecz 
s ta ra  się o książki zaw ierające oryginalne opracowa­
n ia różnych zagadnień. K upuje się sta le  daw ne m ono­
grafie  i inne klasyczne już dzisiaj dzieła. W ielu bio­
logów przesiaduje sta le  lub dorywczo w  bibliotece, aby 
odszukać prace drukow ane w  czasopism ach gdzie in ­
dziej niedostępnych.

K ilka wieczorów w  ciągu tygodnia zajm ują zebra­
nia odczytowe. Raz na tydzień przem aw ia jakiś sze­
roko znany przyrodnik, często specjalnie sprow adzany 
na ten  dzień, n a  jak iś bardzo ogólny tem at, np. Pamięć 
u  owadów, Praca neuronu, R uch w ody w  oceanach. 
W inne wieczory odbyw ają się zebrania embriologów, 
cytologów, neurologów  itp., n a  których mówcy p rzed­
staw iają swoje osta tn ie lub bieżące badania. F rekw en­
cja na zebraniach je s t duża, a dyskusja na tem aty  prac 
bieżących bardzo ożywiona.

W ta k  dużym  skupisku ludzi kw itn ie także życie to ­
warzyskie. P laża m a swych licznych zwolenników, k tó ­
rzy spotykają się tu ta j w  dnie słoneczne, po lunchu. 
K orty  tenisow e są zawsze zajęte. W ieczorem odbyw ają 
się w  klubie raz n a  tydzień „potańców ki11, raz  kon­
certy, w  których  w ystępują w yłącznie biologowie. Po­
kazy film ów ściągają zawsze licznych widzów.

MBL jest dużą i kosztowną insty tucją. U trzym uje 
się z różnych fundacji i z dochodów w łasnych (sklep 
w  Chicago). Biologowie, k tórzy tu  p racu ją, płacą za 
wszystko. S tołów ka i domy m ieszkalne są sam ow ystar­
czalne: pracow nie i b ib lio teka — deficytowe, pomimo 
że obowiązują w  nich dość znaczne opłaty. Udział 
w  kursie  kosztuje 120 dolarów, jednoosobowa pracow ­
nia 225—275 dolarów  za okres trzym iesięczny. Za 2— 
3-osobową pracow nię płaci się 250—350 dolarów, za 
m iejsce przy stole w  bibliotece do 75 dolarów. U żyw a­
n ie m ikroskopu elektronow ego lub u ltracen try fug i ko­
sztu je 5 dolarów  za godzinę. W sezonie jesiennym  i  zi­
m owym  obow iązują ceny znacznie niższe.

N ad spraw nym  działaniem  MBL czuw a od kilku  la t 
P. B. A r m s t r o n g ,  profesor stanow ego uniw ersy­
te tu  w  Syracuse N. Y., znany embriolog. Przez trzy  
m iesiące le tn ie  codziennie od rana  obchodzi on te ren  
placówki. Znając w szystkich po nazw isku a często po 
im ieniu, zagaduje każdego spotkanego, in te resu je  się 
jego pracą, służy rad ą  i pomocą. Zawsze uprzejm y 
i pogodny, stw arza w śród pracujących  tu ta j atm osferę 
w zajem nej życzliwości, entuzjazm u i radości życia. Po­
b y t w  MBL je s t d la  większości uczestników  n ie tylko 
owocny, lecz także przyjem ny.

Zawiadomienie
R edakcja W szechśw iata  posiada jeszcze sta re  

roczniki czasopism a W szechśw iat do sprzedaży: 
rok  1945—1952 (nie w szystkie kom pletne) po 

1,20 zł za pojedynczy num er,

Zgłoszenia należy k ierow ać pod adresem : R edakcja

rok  1954—1956 (nie w szystkie kom pletne) po 
4,— zł za pojedynczy num er, •

rok  1957—1958 (rocznik kom pletny) po 6,— zł 
za pojedynczy num er.

Czasopisma W szechświat, K raków  2, ul. Podw ale 1.

14*
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JADW IGA DYAKOW SKA (Kraków)

W  S P R A W IE  W IW IS E K C JI

W p rasie  codziennej pojaw iło się w  osta tn ich  cza­
sach szereg artyku łów  w  spraw ie w iw isekcji i rzeko ­
m ych czy praw dziw ych nadużyć, ja k ie  dzieją się pod 
płaszczykiem  badań  naukow ych. Sądzę, że dobrze się 
stało, iż zagadnienie w iw isekcji w ypłynęło  na łam y 
czasopism, gdyż problem  ten  budzi sta le  sprzeciw y ze 
strony  ludzi w rażliw ych na cierp ien ie zw ierząt, a  sły ­
szy się często ostatnio w  rozm ow ach wiele, n ieraz b a r ­
dzo pow ażnych oskarżeń o złe trak to w a n ie  zw ierząt 
labora to ry jnych  w  pracow niach biologicznych i w  k li­
nikach. Dobrze więc będzie podyskutow ać nad spraw ą 
w iw isekcji na łam ach czasopism a przyrodniczego i to 
i owo z zarzutów  wyjaśnić.

Każdy biolog zdaje sobie doskonale spraw ę z tego, 
że w ykonyw anie doświadczeń na żyw ych zw ierzętach 
je st n ieste ty  w  pew nych p rzypadkach  nieuniknione, 
i że bez tak ich  doświadczeń postęp n iek tórych  gałęzi 
wiedzy nie byłby możliwy. Rozum ieją to  na ogól 
i przeciw nicy w iw isekcji, k tó rym  chodzi jedynie o to, 
żeby dośw iadczeń w ym agających zadaw ania zw ierzę­
ciu cierpienia dokonyw ano tylko w tedy, gdy je s t to 
rzeczywiście absolutn ie konieczne i żeby zachowano 
w szelkie środki dążące do zm niejszenia cierpienia. 
I w tym  m ają  n iew ątpliw ie słuszność. Zachow anie 
tych w arunków  je st bezw zględnym  obow iązkiem  każ­
dego biologa. Tak też tra k tu je  spraw ę Rozporządzenie  
o ochronie zw ierzą t z dnia 22 m arca 1928 r. (Dz. 
U. R. P. z dn. 20. V. 1932, N r 12, poz. 412), m ające 
w  Polsce moc obowiązującą.

Poniew aż in ic ja to r dyskusji na tem at w iw i­
sekcji, W ładysław  T e r l e c k i  (T ygodn ik  Pow szechny  
Rok X II, n r 39, 28. IX. 1958) postaw ił zarzut, że bio­
logowie nie zna ją  postanow ień tego rozporządzenia, 
nie od rzeczy może będzie przypom nieć je  w  W szech- 
świecie.

A rt. 1. Znęcanie się nad  zw ierzętam i jest w zbro­
nione...

A rt. 2. Przez znęcenia się nad zw ierzętam i należy 
rozumieć:

g) używ anie zw ierząt do wszelkiego rodzaju  dośw iad­
czeń pow odujących śm ierć, uszkodzenie cielesne lub 
ból fizyczny, z w yjątk iem  w ypadków  przew idzianych 
w  art. 3,

h) dokonyw anie n a  zw ierzętach operacji n ieodpo­
w iednim i narzędziam i i bez zachow ania koniecznej 
ostrożności i oględności w  celu zaoszczędzenia im  zbyt­
niego bólu.

A rt. 3. Nie będą uw ażane za znęcanie się nad  zw ie­
rzętam i dośw iadczenia dokonyw ane na nich w  celach 
nauko-wych, o ile dośw iadczenia tak ie  są konieczne dla 
pow ażnych prac i badań  naukow ych i dokonyw ane są 
przez osoby, posiadające specjalne zezwolenie M ini­
s tra  W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego, 
lub organów  przez niego upow ażnionych, lub pod bez­
pośrednim  nadzorem  tak ich  osób...

Są więc dopuszczalne w iw isekcje, ale tylko „d la po­
w ażnych prac i badań  naukow ych", w  żadnym  zatem  
przypadku  nie w  celach dydaktycznych, choćby na 
najwyższym  stopniu nauczania. Słyszy się jednak  n ie­
raz, zwłaszcza od studentów  m edycyny, o w iw isek­

cjach przeprow adzanych w  celach dem onstracyjnych 
w  czasie ćwiczeń czy wykładów . Czy są one rzeczywi­
ście po trzebne przy  dzisiejszym  stanie techniki film o­
w ej? O dpow iednie film y pow inny i m uszą w yprzeć zu­
pełn ie ten  starośw iecki a niezgodny z praw em  sposób 
prow adzenia dem onstracji, jeżeli je s t on gdzieś jeszcze 
stosowany.

Rozporządzenie mówi dalej, że doświadczenia tego 
rodza ju  mogą być w ykonyw ane jedynie przez osoby 
posiadające n a  to  specjalne pozwolenie właściwego m i­
n istra , lub pod bezpośrednim  nadzorem  takich  osób. 
T erlecki sądzi, że w ielu „w iw isektorów " tak ich  ze­
zwoleń nie posiada, a naw et nie wie o tym , że są one 
konieczne. Tu rzeczywiście coś może jest nie w  po­
rządku  i w arto  by  zastanow ić się nad tym, czy w szyst­
k ie zakłady prow adzące w iw isekcje m ają na to zezwo­
lenia. N ie wiem , jak  przedstaw ia się u nas spraw a 
uzyskania takiego zezwolenia; w  Anglii np. nie jest 
to  chyba łatw e, skoro prof. S z a b u n i e w i c z  (Ty­
godnik P ow szechny  R. X II. n r  46, 16. XI. 1958) pisze
0 sobie, że je s t jednym  z niew ielu badaczy, k tóry  uzy­
ska ł z Home O ffice  licencję na eksperym entow anie na 
żyw ych zw ierzętach. O granicza się więc tam  w yraźnie 
tego rodzaju  badan ia  i roztacza nad nimi kontrolę, co 
n ie w pływ a jed n ak  bynajm niej u jem nie na rozwój 
n au k  biologicznych w  tym  kraju . Może więc i u nas 
ściślejsza kon tro la  byłaby wskazana. P raw dziw y nau ­
kow iec będzie zawsze prow adził dośw iadczenia w  spo­
sób h um an ita rny ; znany powszechnie stosunek do 
zw ierząt dośw iadczalnych P a w ł o w a  czy P a s t e u -  
r  a je s t tego dowodem. Chodzi więc jedynie o to, żeby 
przez ściślejszą kontrolę sprawdzić, czy w iw isekcje 
dokonyw ane są rzeczywiście w  poważnych celach n au ­
kow ych i przez ludzi do tego powołanych.

Słyszy się często zarzuty, że tzw. zw ierzęciarnie — 
pomieszczenia, w  k tórych  trzym a się zw ierzęta do­
św iadczalne — nie są urządzone jak  należy i że zwie­
rzę ta  nie m a ją  należytej opieki. Z arzu t ten  staw ia 
rów nież w  swym  arty k u le  Terlecki. Przypuśćm y, że 
za rzu t ten  je st niesłuszny, lub przynajm niej silnie 
przesadzony.

O rganizacje społeczne, k tó re  staw iają  za cel swej 
działalności ochronę zw ierząt (Liga O chrony Przyrody, 
Tow arzystw o Opieki nad  Zwierzętam i) i posiadają 
up raw nien ia  do kontro li m iejsc i urządzeń, w  których 
zw ierzęta m ogą być narażone na n iepotrzebne c ier­
pienia, ja k  targow ice, rzeźnie, place ładunkow e itp,
1 do in terw eniow ania w  razie potrzeby, pragnęłyby 
m ieć w gląd także  i w  zw ierzęciarnie zakładów  badaw ­
czych. K ierow nicy tych zakładów  jednak  odm aw iają 
im  m ożliwości takiego w glądu. M ają w  tym  n iew ąt­
pliw ie sw oje racje. W ydaje się więc, że konieczne jest 
obm yślenie tak ich  form  kontroli, k tó re  byłyby do 
przyjęcia, a rów nocześnie doprowadziłyby do usunię­
cia zaniedbań w  zw ierzęciarniach. O taczanie tajem nicą 
sp raw  u trzym ania zw ierząt laboratoryjnych, przeciw  
k tórem u w ystępują au torzy  artykułów  o w iwisekcji, 
um acnia ty lko  przekonanie, że nie w szystko jest tam  
w porządku.

Je s t jeszcze jeden  za rzu t postaw iony przez W. T er­



Kw iecień  1959 105

leckiego — moim  zdaniem  szczególnie p rzykry  — za­
rzu t kupow ania przez zakłady badawcze do celów do­
św iadczalnych kradzionych psów. Terlecki pisze: „Nie 
k aż d y 'w ie  również, w  ja k i sposób zdobywa się zw ie­
rzę ta  przeznaczone do w iwisekcji. Pod W arszawą g ra­
su je  g rupa „przedsiębiorców " kradnących psy. Za każ­
dego dostarczonego psa  płaci się 80 do 120 złotych. Ty­
godniowo m ożna dostarczyć dziesięć i więcej. Do ta ­
kich kradzieży używ a się dzieci". M a t  e c k  i (Tygod­
n ik  P ow szechny  Rok X II, n r  47) zaś, pisząc o psach 
używ anych do doświadczeń podaje: „Lekarze w  swoim 
zakresie nabyw ali w  dowolnej ilości zw ierzęta od 
przygodnych osób, a naw et dzieci11.

Z arzuty  w ydają się n ieste ty  zupełnie praw dziwe. 
Trzeba sobie zdać spraw ę z tego, że n ik t nie hoduje na 
sprzedaż psów nierasow ych; rasow e zaś są zbyt dro­
gie, żeby mogły być zakupyw ane dla celów dośw iad­
czalnych. Dla orien tacji podaję, że cena rasowego 
6—8-tygodniowego szczenięcia w aha się u nas od 300.— 
do 1500.— zł. Cena dorosłego psa — a tak ich  na ogół 
używa się do dośw iadczeń w iw isekcyjnych — jest 
oczywiście odpowiednio wyższa. Praw dopodobnie w ięk­
szość psów, dostarczanych laboratoriom  przez przy­
godnych sprzedawców, pochodzi z kradzieży na u li­
cach m iast.

T ak m niej więcej przedstaw iają  się ogólne zarzuty, 
staw iane w iw isektorom  w  toczącej się obecnie dys­
kusji. W artyku łach  nie b rak  także i konkretnych, 
szczegółowych zarzutów . T ak np. Terlecki pisze o po­
rzuceniu na dziedzińcu U niw ersytetu  W arszawskiego 
w ykrw aw ionego po jak ie jś  operacji, ale jeszcze ży ją­
cego psa (autor nie podał n iestety  d a t tego faktu , ani 
nie określił dokładnie miejsca), oraz o w ykonaniu 
przez asysten ta A kadem ii M edycznej w Gdańsku, K a- 
c z o r  k  a, operacji na psie bez narkozy i bez znieczu­
lenia. T. M atecki opisuje za Służbą Zdrowia  z dnia
7. IV. 1957 tę  sam ą operację K aczorka oraz fak t pozo­

staw ienia w  tejże gdańskiej A kadem ii w  sali operacyj­
nej na całą noc konającego psa. Pisze też o fatalnych 
w arunkach, w  jak ich  trzym ane są tam  zw ierzęta do­
świadczalne (brak wody i pożywienia w  dni św iątecz­
ne). W szystkie przytoczone fak ty  budzą najwyższe 
oburzenie na karygodne niedbalstw o, czy może ok ru ­
cieństwo ich sprawców. Może jednak  te  fak ty  nie są 
prawdziwe. Gdyby tak  było, to  dziwić by się trzeba, 
czem u władze oskarżanych o nie placów ek naukow ych 
nie w yjaśniły  spraw y i nie zażądały sprostow ania 
w  prasie.

Pow tarzam  to, od czego zaczęłam artykuł. W iwi­
sekcje są niekiedy do badań  nieodzownie potrzebne. 
M uszą one jednak  być w ykonyw ane z najw iększą 
oględnością, w  sposób hum anita rny  i z zachowaniem  
obowiązujących przepisów. Społeczeństwo m a praw o 
spodziewać się od swych naukow ców  jeżeli nie n a j ­
wyższego poziomu ku ltu ry  i etyki, to przynajm niej 
poszanow ania obowiązujących ustaw.

Spraw a w iw isekcji nie p rzedstaw ia się, jak  widzimy, 
zupełnie dobrze. Z jednej strony  zaniedbania i kolizje 
z obowiązującym i przepisam i ze strony niektórych b a ­
daczy, z drugiej — oburzenie i w yw ołane n im  nie 
zawsze słuszne a tak i na naukę ze strony  m iłośników 
zwierząt.

W ydaje się więc, że dla w yjaśnienia sytuacji i upo­
rządkow ania całej spraw y pożądane byłoby:

1. W ypowiedzenie się k tó rejś  z czołowych insty tucji 
naukow ych (najlepiej chyba Polskiej A kadem ii Nauk), 
k to  i w jak ich  w arunkach  może dokonywać w iw i­
sekcji?

2. Stw orzenie tak iej form y kontroli, k tó ra  by d a­
w ała pewność, że w iw isekcje odbyw ają się zgodnie 
z przepisam i i że zw ierzęta laboratory jne są trzym ane 
we w łaściwych w arunkach.

3. N abyw anie zw ierząt doświadczalnych jedynie od 
właścicieli — nie od przygodnych sprzedawców.

ZBIGNIEW  KUBIAK (Kraków)

Z W IĄ Z K I TO K SY C ZN E D Y M U  T Y T O N IO W E G O

Palenie ty ton iu  w  postaci papierosa, cygara czy 
fa jk i jest szeroko rozpowszechnionym  nałogiem  nowo­
czesnych społeczeństw. T ak  tytoń, jak  i n iko tyna nie 
są narko tykam i — używ anie ty ton iu  nie w yw ołuje zja­
w iska głodu somatycznego. Przyzw yczajenie jednak  do 
ty ton iu  je s t zazwyczaj bardzo silne, o czym dobrze 
wiedzą palacze, p róbujący  z tych czy innych względów 
zarzucić czy też ograniczyć palenie.

Działanie ty ton iu  na ustró j zw iązane je st w  głównej 
m ierze z obecnością w  n im  nikotyny. P alen ia tytoniu 
n ie m ożna jednak  utożsam iać z pobieraniem  m nie j­
szych czy w iększych ilości tego alkaloidu. Należy tra k ­
tować je  jako  zjaw isko złożone, w  którym  nieprzecię­
tn ą  rolę odgryw ają różne czynniki fizyczne i psy­
chiczne o pozornie drugorzędnym  znaczeniu. W om a­
w ianym  kom pleksie zjaw isk nie bez znaczenia jest 
m. in. choćby sam  w idok i sm ak dymu, dotykanie pa­

pierosa w argam i, czynności zapalania papierosa, w cią­
gania i w ydychania dymu.

Objawy działania nikotyny na ustró j Są — w  zależ­
ności od daw ek — bardzo różnorodne i zw iązane z jed ­
noczesnym pobudzeniem  jednych i porażeniem  innych 
zwojów układu  wegetatywnego. In teresu jące  je s t to, 
że ty toń w  zależności od psychicznego nastaw ien ia p a­
lacza może działać uspokajająco lub też pobudzająco. 
Ta ciekaw a „am foteryczna" właściwość ty ton iu  w zm a­
ga niew ątpliw ie jego popularność. U żyw ka ta  u ła tw ić 
może bowiem koncentrację pracy um ysłowej względ­
nie spowodować pew ne odprężenie umysłu. Tytoń 
usuw a — przynajm niej czasowo — uczucie głodu oraz 
zmęczenia; w łaściwość tę  znali już jego odkrywcy — 
Indianie.

W artyku le niniejszym  u ję te  są szkicowo i naśw ie­
tlone od strony  chem iczno-toksykologicznej n iektóre
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zagadnienia zw iązane z używ aniem  tytoniu . Zagadnie­
n ia  te  omówiono n a  przykładzie papierosów , k tó re  są 
najpopu larn ie jszą  i najlepiej p rzebadaną form ą spa­
lan ia  tytoniu.

Tytoń konsum pcyjny otrzym uje się w  toku  odpo­
w iedniej, skom plikow anej przeróbki liści dwóch g a­
tunków  roślin  tytoniowych. Cenniejsze sorty  ty ton iu  
uzyskiw ane są z licznych odm ian ty to n iu  szlachetnego 
(Nicotiana tabacum  L.), pośledniejsze z odm ian b a- 
kunu, czyli ty ton iu  pośledniejszego (N icotiana ru- 
stica  L.).

G łównym i zw iązkam i czynnym i ty ton iu  są alkaloidy, 
w śród których  przew ażającą w iększość stanow i n iko ­
tyna  (97—98°/o), zw iązek zaw ierający  w  swej budow ie 
rdzenie p irydyny  oraz pyrolidyny. N ikotynie tow arzy­
szy zespół k ilkunastu  alkaloidów  o zbliżonej budow ie 
i w łaściwościach. A lkaloidy te  w ystępu ją  w  postaci 
soli z różnym i kw asam i organicznym i. O dm iany ty to ­
n iu  szlachetnego w ykazują zm ienną zaw artość a lka lo i­
dów — od ilości śladow ych do k ilku  p rocen t (około 5). 
B akun  zaw iera z reguły  w iększe ilości tych zw iąz­
ków  —* od około l°/o naw et do 16°/o.

Podczas ferm en tac ji surow ych liści zaw artość a lk a ­
loidów u lega pow ażnej obniżce — średn io  o lls. T rzeba 
zaznaczyć, że w yroby tytoniow e przeznaczone do p a ­
lenia zaw ierać m ogą najw yżej do 4°/o alkaloidów. Ty­
tonie zaw ierające w iększe ilości n iko tyny  n ie n ad a ją  
się do konsum pcji — nie ty lko ze w zględów zdrow ot­
nych, lecz także z uw agi na siln ie drażn iący  sm ak 
dymu, uniem ożliw iający w dychanie.

Gwoli ciekawości palaczy należy przytoczyć k ilka 
przykładow ych danych o zaw artości alkaloidów  w  sor­
tach  popularniejszych, dostępnych u nas w yrobów . Na 
w stęp ie trzeba przestrzec przed dobrym i gatunkam i 
papierosów  am erykańskich, k tó re  z reguły  zaw ierają  
ponad l»/o nikotyny, a nierzadko n aw e t około 3°/o. Ty­
tonie tzw. w schodnie są uboższe w  nikotynę, w ykazu ­
jąc zaw artość średnio około l®/o. W krajow ych pap ie­
rosach ilość n iko tyny  w aha się w  g ran icach  od około 
l°/o do l,5°/o (dane, dotyczące k rajow ych  tytoni, pocho­
dzą sprzed k ilku  lat).

Obok alkaloidów  w  liściach ty to n iu  zna jdu ją  się po­
kaźne ilości innych  zw iązków  azotow ych (8—20°/o) m ię­
dzy innym i b ia łka  i p roduk ty  ich rozkładu, zasady pu- 
rynowe, am oniak.

A rom at ty ton iu  zw iązany je s t z obecnością żywic, 
w osków  oraz olejków  eterycznych. Cennym i sk ładn i­
kam i liści tytoniow ych są cukrow ce: skrobia a zw łasz­
cza cukry  rozpuszczalne w  wodzie. S pełn ia ją  one do­
niosłą rolę w  procesie palen ia  (żarzenia), pow odując 
pow stanie dym u o kw aśnym  odczynie i łagodnym  
sm aku. D obre so rty  ty ton iu  zaw iera ją  stosunkow o n ie­
duże ilości garbników . Do m ałow artościow ych sk ład­
ników  liści należą celuloza i lignina. Ze zw iązków  tych 
pow sta ją  podczas palen ia p roduk ty  o w ybitn ie  toksycz­
nym  działaniu, a m ianow icie alkohol m etylow y oraz 
wyższe w ęglow odory arom atyczne.

Dym tytoniow y je s t uk ładem  koloidów. S k łada się 
z gazów, pary  w odnej i stałych cząsteczek, unoszonych 
prądem  pow ietrza.

T em peratu ra  ża ru  papierosów  w aha się w  gran icach  
od 600° do 800°. W strefie  żaru  n as tęp u je  w  tych  w a­
ru n k ach  rozkład zw iązków  organicznych, m. i. n iko­
tyny. Dym tytoniow y zaw iera je d n ak  rów nież pew ne

ilości zw iązków organicznych w  p ierw otnej postaci. 
Zw iązki te  d es ty lu ją  się z w ytw orzoną p arą  w odną lub 
też poryw ane są z prądem  pow ietrza ze strefy  przy­
ległej do „stożka ża ru “. Dzięki tem u w raz z dymem 
unosi się rów nież n ie rozłożona nikotyna.

P ow stały  w  czasie spalania papierosów, cygar, czy 
też fa jk i dym  rozdziela się na dw a zasadnicze s tru ­
m ienie: główny, docierający do jam y  ustnej i dróg 
oddechowych palacza oraz strum ień  boczny, u la tu jący  
w  pow ietrze. S trum ień  główny w ykazywać może różne 
odczyny — strum ień  boczny posiada zawsze odczyn 
zasadowy. Papierosy  w yrab iane są z ty ton i zaw iera­
jących  duże ilości cukrow ców  oraz kw asów  organicz­
nych. Na sku tek  rozkładu tych połączeń pow stają 
znaczne ilości zw iązków (m. i. dw utlenku węgla), w y­
w ołujące kw asotę głównego strum ien ia dymu. Je s t to 
zjaw isko o dużym  znaczeniu — u la tn ia jąca  się bowiem 
w  tych  w arunkach  n iko tyna w ystępuje nie jako  wolna 
zasada, lecz w  postaci soli. Dym zaw ierający sole n i­
ko tyny  je s t łagodny, fizjologicznie lżejszy niż dym  np. 
cygar, w  k tó rym  unoszą się cząsteczki wolnej n iko ty­
ny. Dzięki opisanej właściwości dym  papierosów  można 
w ciągać do płuc. Należy przy  te j okazji nadm ienić, że 
sole n iko tyny  unoszą się przez dłuższy czas w  dy­
mie, n ie  u legając łatw o w ytrąceniu  po zetknięciu się 
z przedm iotam i stałym i. W przeciw ieństw ie do tego 
w olna n ikotyna, obecna w  dym ie cygar, w ytrąca się 
z łatw ością.

W czasie spalan ia ty ton iu  pow ażne ilości alkaloidów  
ulegają  rozkładow i w  strefie  żaru  (około 1/s). Część ich 
u la tn ia  się z prądem  bocznym, a pozostałe ilości, 
obecne w  strum ien iu  głównym, docierają do organiz­
m u palacza.

Ilości n ikotyny, docierające do organizm u palacza, 
zależne są od w ielu  czynników. W śród nich należy w y­
m ienić: zdolność żarzenia się ty ton iu  i bibułki, w il­
gotność ty ton iu  oraz sposób spalania.

D obre sorty  ty ton iu  żarzą się praw idłow o, w skutek 
czego w yw iązuje się fizjologicznie lekki, ubogi w  n i­
ko tynę dym. Bardziej w ilgotne papierosy spa lają  się 
korzystniej niż suche, dając dym  o m niejszej za­
w artości nikotyny. O dw rotne zjaw isko obserw ujem y 
w  czasie spa lan ia cygar; z w ilgotnych cygar w yw ią­
zu je  się bow iem  dym bogatszy w  nikotynę, niż z w y­
suszonych.

Sposób spa lan ia pap ierosa w yw iera niem ały  w pływ  
n a  grom adzenie się w  dym ie toksycznych produktów . 
Poprzez um ieję tne palenie m ożna w  znacznym  stop­
n iu  ograniczyć szkodliwe działanie tytoniu . S tw ier­
dzono, że w  jam ie ustnej palaczy „nie zaciągających 
s ię“ w ytrącen iu  ulega ty lko  4 do 5”/o obecnej w  dym ie 
n ikotyny. N atom iast podczas „zaciągania się“, dociera 
je j do płuc znacznie więcej. N iepoślednią rolę odgrywa 
także szybkość palenia. Pośpieszne i zachłanne p a le ­
nie, jak ie  obserw ujem y u  n iektórych palaczy, p row a­
dzi do nagrom adzenia w  dym ie dużych ilości szkodli­
w ych połączeń, szczególnie nikotyny, a także tlenku  
węgla. S tw ierdzono doświadczalnie, że spalając pap ie­
ros szybko — w  ciągu 5 m inu t — w chłaniam y od 10 
do 20 razy więcej nikotyny, niż w  czasie powolnego 
palenia, trw ającego  10 do 20 m inut. N atu ra ln y  filtr , 
w  k tó rym  nagrom adzają się pokaźne ilości szkodliwych 
p roduk tów  palenia, stanow i niedopałek papierosa. 
W zbogacenie n iedopałka w  alkaloidy dochodzić może
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do 10°/o. Palacz pow inien zatem  pozostawiać jak  n a j­
dłuższy ogarek — co najm niej o długości 10 do 20 mm. 
N ieracjonalne je s t palen ie papierosów  w  cygarnicz­
kach, um ożliw iających całkow ite ich spalenie.

Na baczną uw agę zasługują także inne szkodliwe po­
łączenia, pow stające podczas spalania tytoniu. W ielu 
badaczy uważa, że toksyczne działanie nikotyny jest 
nieco w yolbrzym ione — n ie docenia się natom iast 
szkodliwego w pływ u składników , towarzyszących jej 
w  dymie.

Do tych związków należy w  pierw szym  rzędzie z a ­
liczyć tlenek  węgla. Obecne w  dym ie tytoniowym  
ilości tego gazu wywołać mogą lekkie, a naw et po­
ważne zatrucie. P aląc 5— 10 papierosów  na godzinę 
spowodować można nagrom adzenie w  płucach tlenku  
węgla w  ilościach w ystarczających do wywołania lek­
kiego zatrucia. We k rw i nałogowych palaczy znale­
ziono pokaźne ilości hem oglobiny tlenkow ęglow ej; 
obecność tego połączenia we k rw i można wykazać 
w  ciągu k ilku  a naw et k ilkunastu  godzin po zakończe­
n iu  palenia. Znane są przypadki zatrucia śm iertelnego 
tytoniem , w yw ołane przez tlenek  węgla.

Szkodliwym  produktem  je st rów nież alkohol m ety­
lowy, pochodzący z rozkładu celulozy oraz ligniny. A l­
kohol ten, nagrom adzając się w  organizm ie palacza, 
wywołać może groźne następstw a.

Toksyczne działanie w yw ierają  także m. i.: pirydyna, 
wytw orzona na drodze rozkładu alkaloidów  oraz 
związków białkow ych, siarkow odór i am oniak.

Specjalną uw agę poświęcić należy tak  zwanym  fra k ­
cjom  sm olistym  dym u tytoniowego. Ze 100 g tytoniu 
o trzym uje się od 5 do 10 g tych substancji. W skład 
ich wchodzą kw asy organiczne, aldehydy, ketony, fe­
nole, żywice, lotne o lejki oraz wyższe węglowodory 
arom atyczne. F rakcje  smoliste są źródłem  związków
0 działaniu rakotw órczym , w śród których znajdujem y 
niezw ykle groźne węglowodory jak : 3, 4 benzopyren, 
1, 2, 5, 6 — dw u benzantracen, 1, 2 benzantracen
1 inne.

Z uw agi na obecność tych związków w  dym ie ty to ­
niowym  — osobnym zagadnieniem  o w ielkim  znacze­
niu sta je  się spraw a zapadalności palaczy na rak a  dróg 
oddechowych, toteż w  ostatnich la tach  zagadnienie to 
wysunęło się n a  p ierw szy plan. W skazują na n ie  za­
równo s ta tystyk i lekarskie, dośw iadczenia biologiczne, 
jak  i badan ia  chemiczne, w ykonyw ane coraz to  sub­
telniejszym i m etodam i.

Nie w dając się szerzej w  rozw ażania danych sta tys­
tycznych, w arto  przytoczyć zdanie jednego z niem iec­
kich badaczy tego zagadnienia. Tw ierdzi on, że w praw ­
dzie nie każdy nałogowy palacz m usi zapadać n a  raka 
płuc, lecz dla każdego przypadku raka dróg oddecho­
wych m ożna w ykazać z 90°/o pewnością, że wywołany 
je s t przez nadm ierne, d ługoletnie palenie.

Analizy chem iczne wykazały, że w  1 m l dym u ty ­
toniowego unosi się około 60 000 cząsteczek smolistych. 
Na podstaw ie sub telnych pomiarów, opartych na ana­
lizie fluorescencyjnej, udało się oznaczyć ilościowo 
węglowodory arom atyczne w  dym ie w dychanym  i  w y­
dychanym  przez palacza. Obliczono m. i., że paląc 
dziennie 40 papierosów , w chłaniam y (przy „zaciąganiu 
się“) w  ciągu roku  około 150 m ikrogram ów  benzopy-

renu. Dla porów nania trzeba podać, że m ieszkańcy 
w ielkich m iast i ośrodków przem ysłow ych w dychają 
w  okresie jednego roku około 200 m ikrogram ów  tego 
zw iązku z otaczającego pow ietrza.

Dążenia do zm niejszenia toksyczności dym u tytonio­
wego są zatem  spraw ą o dużym  znaczeniu. S taran ia  
idą w  dwóch zasadniczych k ierunkach. Od daw na 
znane są zabiegi, m ające na celu obniżenie zawartości 
n ikotyny w  tytoniu, względnie we w chłanianym  przez 
palacza dymie. O statnio podjęto próby usuw ania 
związków rakotwórczych.

Należy zaznaczyć, że nie p roduku je się ty toni bezni- 
kotynow ych — znane są jedynie tytonie ubogie w  ten 
związek. P rodukcja  tytoni, nie zaw ierających zupełnie 
nikotyny, byłaby zresztą sprzeczna z sam ym  założe­
niem  produkcji wrobów, k tó re  pozbaw ione byłyby 
swego specyficznego, fizjologicznego działania.

Ze względu na zdrow ie licznych rzesz palaczy p rze­
prowadzono badania zm ierzające do usta len ia rac jo ­
nalnych norm  zaw artości n ikotyny w  w yrobach ty to ­
niowych. W edług danych In sty tu tu  dla B adań Tytoniu 
w  Dreźnie, ty toń tak  zw any „beznikotynowy“ pow i­
nien  zaw ierać m niej niż 0,l°/o alkaloidów. W sortach 
popularnych ty ton i zaw artość nikotyny nie pow inna 
przekraczać l"/o. D la odpornych palaczy można p rodu­
kować gatunki papierosów  o wyższej zaw artości niko­
tyny  — nie przekraczającej jednak  l,5°/o. Porów nując 
powyższe norm y z danymi, przytoczonym i poprzednio, 
m usim y stw ierdzić, że spalane obecnie tytonie są 
znacznie bogatsze w  alkaloidy.

Tytonie o niskiej zaw artości n ikotyny otrzym uje się 
różnymi sposobami. N ajbardziej w skazanym  je st se­
lekcja i up raw a odpowiednich odm ian roślin tytonio­
wych. Liście tytoniowe, zaw ierające zbyt duże ilości 
alkaloidów, poddaje się różnorodnym  zabiegom. Sto­
suje się m. i. specjalne procesy ferm entacyjne, dzia­
łan ie pary  wodnej, w ytraw ian ie przy pomocy rozpusz­
czalników organicznych i nieorganicznych. Zabiegi te  
z reguły  obniżają w artość tytoniu, osłabiając jego aro ­
m at. Zm niejszenie szkodliwego działania ty ton iu  osią­
gnąć m ożna także po dodaniu do niego pew nych 
związków, k tó re  w iążą alkaloidy i u tru d n ia ją  u la t­
n ian ie się ich z dymem.

Toksyczne związki unoszące się z dymem tytonio­
wym  można „w yłapyw ać" za pomocą różnych filtrów , 
działających na zasadach fizycznych, bądź chemicz­
nych.

Do bardzo rozpowszechnionych należą filtry , zaw ie­
ra jące  żel krzem ionkowy, k tó ry  na swej pow ierzchni 
adsorbuje pew ne ilości połączeń unoszących się w  dy­
mie. Inne rodzaje filtrów  stanow ią zw itk i odtłuszczo­
nej waty, wysycone różnym i związkam i w iążącym i a l­
kaloidy.

D ziałanie filtrów  jest oceniane dość krytycznie. Po­
dzielone są zwłaszcza zdania co do ich zdolności chłon­
nej w  odniesieniu do frak c ji smolistych. Nie ulega jed ­
n ak  wątpliwości, że filtry  spełn iają — przynajm niej 
w  pew nym  stopniu — sw ą pozytyw ną rolę. U w alniają 
one przechodzący dym tytoniow y od znacznej części 
szkodliwych połączeń, zm niejszając tym  sam ym  jego 
toksyczne działanie.
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LUDW IK WYGRZYW ALSKI (Kraków)

KTO P IE R W SZ Y ?

Ryc. 1. G. W. Leibniz (1646—1716)

A trakcy jne w śród m atem atyków  w  pierw szej poło­
wie XV I w ieku było zagadnienie znalezienia m etody 
rozw iązyw ania rów nań  3-go stopnia.

Za pierwszego, k tórem u przypisu je się odkrycie roz­
w iązania tego zagadnienia, uchodzi m atem atyk  w łoski 
Scipione del F e r r o  (1465—1526). N iezależnie od niego 
pod ją ł się rozw iązania tego problem u w  kilkanaście 
la t później znakom ity  uczony, rów nież Włoch, N. T a  r-  
t  a g 1 i a. Zajm ow ał się on balistyką, ale w sław ił się 
zwłaszcza jako znakom ity  m atem atyk . On to  w łaśnie 
obm yślił w łasną m etodę rozw iązania szczególnego 
przypadku  rów nan ia 3-go stopnia. Zam ierzał ją  wy­
dać w  obszernym  trak tac ie  algebraicznym  około 
r. 1550.

Jednakow oż n a  drodze k arie ry  spokojnego uczonego 
stanęła  inna  osobistość, n ie  m niej u ta len tow ana. Był 
nim  G eronim o C a  r  d a n  o, rów nież Włoch, m atem a- Ryc. 2. I. N ew ton (1643—1727)

H istoria odkryć i w ynalazków  obfitu je  w  liczne w y­
padki równoczesnego dojścia przez różnych w ynalaz­
ców czy uczonych do tych sam ych wyników . Równo- 
czesność w ydarzeń takich, to  zazwyczaj czysty zbieg 
okoliczności; przew ażnie jednak  isto tę zbieżności s ta ­
now ił fakt, że czas dojrzał już do sform ułow ania no­
wych myśli.

tyk , filozof, m edyk i przyrodnik. Był on profesorem  
m atem atyk i w  M ediolanie a następnie w  Bolonii, skąd 
jednak , zm uszony do ucieczki, udał się do Rzymu i zo­
sta ł astrologiem  papieża G r z e g o r z a  X III. On to, 
zazdroszcząc sław y T artaglii, m iał wyłudzić od niego 
tajem nicę, ta k  zazdrośnie dotąd  strzeżoną, rozw iązy­
w an ia om aw ianego rów nania. W dziele swoim pt. 
A rtis  m agnae sw e  de regulis A lgebrae liber unus, 
ogłosił C ardano wzory, pozw alające znaleźć w  pew ­
nym  w ypadku p ierw iastek  rzeczywisty rów nania a l­
gebraicznego stopnia 3-go.

T artag lia  zarzucił Cardanow i plagiat i wyzwał go 
na  publiczną dysputę. Rozgorzała ostra  polem ika m ię­
dzy obu przeciw nikam i, k tó ra  jednak  nie przyniosła 
rozstrzygnięcia sporu o autorstw o rozw iązania tego 
w ielkiego odkrycia m atem atycznego.

H istoria nauk  m atem atycznych łączy je  z nazw i­
skiem  C ardana. Wzory, p rzy  których pomocy oblicza 
się p ie rw iastk i rów nania 3-go stopnia noszą nazwę 
wzorów Cardana.

A oto inny przykład  równoczesności w  w ielkim  od­
kryciu. Początki rachunku  różniczkowego, k tó re  p rzy ­
p ad a ją  na d rugą połowę XVII wieku, zawdzięczamy 
m atem atykow i i filozofowi niem ieckiem u G ottfriedow i 
L e i b n i z o w i .  O dkrycia tego dokonał on w  okresie, 
gdy zajm ow ał się zagadnieniem  wyznaczania stycz­
nych do krzyw ych. Niezależnie od niego w ynalazł tę 
gałąź m atem atyki Izaak Ne w  t  o n  w  czasie, gdy p ra ­
cow ał nad rozw iązaniem  problem u prędkości ciała, 
poruszającego się ruchem  niejednostajnym . Długo is t­
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niał spór, k tórem u z tych  dw u genialnych mężów n a­
leży się p ierw szeństw o w  odkryciu tego rachunku, sta ­
nowiącego epokę w  rozw oju różnych gałęzi m atem a­
tyki, fizyki teoretycznej i astronom ii. N iew ątpliw ie 
obaj, niezależnie jeden  od drugiego, położyli jego pod­
stawy.

W r. 1823 młody, bo dopiero 21 la t liczący m atem a­
ty k  w ęgierski, J a n  B o 1 y  a  i, podał do wiadomości, że 
„zbudował nowy św ia t z niczego". Istotnie, w padł on 
na pom ysł opracow ania geom etrii, w  której zaczepił 
pew nik E u k l i d e s a  o prostych równoległych i zbu­
dow ał system  geom etrii odm ienny od Euklidesowego.

W ciągu dw u lat, jak ie  nastąp iły  po ogłoszeniu tego 
oświadczenia, a więc m iędzy rokiem  1823 a 1825, czte­
rech innych m atem atyków , mianowicie G a u s s ,  T a u -  
r i n u s  i S c h w e i k a r t w  Niemczech oraz Ł o b a -  
c z e w s k i  w  Rosji podjęli to  samo zagadnienie i do­
szli do takich  sam ych co Bolyai wniosków. Co ciekaw ­
sze, n ie  wszyscy ci uczeni znali się wzajem nie. Gauss 
np. poznał ważność wyżej wym ienionego problem u już 
przed 34 la ty  i pow racał k ilkakro tn ie  do tego zagad­
nienia. Zaznajom iw szy się z p racą B olyafa po tw ier­
dził w ielką jej w artość, jakkolw iek przyznał, że 
swoich w yników  nie ogłaszał dlatego, że nie wzbudzały 
one u współczesnych w ielkiego zainteresow ania. Do­
szło do tego, że Bolyai zarzucił Gaussowi plagiat: Gdy 
w  k ilka la t później także Łobaczewski opublikował 
tak i sam system  geom etrii nieeuklidesow ej, u tw ie r­
dziło to Bolyai’a w  przekonaniu, że pomysły jego zo­
stały  po p rostu  skradzione.

Ryc. 3. K. F. Gauss (1777—1855)

Gdy się cofniem y o k ilka w ieków wstecz, to  zn a j­
dziemy, że już G a l i l e u s z ,  zasłyszawszy o zbudo­
w aniu  przez L i p p e r s h e y a  w H olandii pierwszej 
lunety, buduje samodzielnie podobny przyrząd i korzy­
sta  z niego w  swych sensacyjnych badaniach  astrono­
micznych. Do w ynalezienia teleskopu przyznało się 
zresztą 7 innych jeszcze osób.

Ryc. 4. G. Galilei (1564— 1642)

Klasycznym wreszcie przykładem  równoczesności 
w  dokonaniu tego samego odkrycia — tym  razem  
z dziedziny astronom ii — było w  r. 1846 odkrycie p la ­
nety  Neptuna.

Uczony francuski B o u v a r  d, k tóry  sporządzał do­
kładne tablice ruchu  p lanety  U rana, zauważył po 
dłuższej obserw acji tego ciała niebieskiego, że istn ieje  
pew na rozbieżność między tablicam i a obserw ow anym i 
przezeń rucham i, k tóra z biegiem czasu staw ała się 
coraz większa. B ouvard n ie mógł w ykryć przyczyny 
tych odchyleń, zaznaczył tylko, że p laneta  zna jdu je  się 
pod w pływem  działania jakiegoś ciała niebieskiego, 
„obcego i niedostrzegalnego".

Zagadka w ysunięta i stw ierdzona pracą B ouvarda 
zajęła um ysły najw ybitn iejszych astronom ów. P ierw ­
szy F. B e s s e 1, astronom  niem iecki wypowiedział 
przypuszczenie, że przyczyną tej niezgody rachunków  
z obserw acjam i je st w pływ  pertu rbacy jny  jak iejś n ie ­
znanej planety, okrążającej Słońce poza orbitą U rana.

W r. 1843 podjął m yśl Bessela astronom  angielski 
J. A d a m s  i celem  odszukania nowej p lanety  zabrał 
się do krytycznego opracow ania owej niezgodności 
w  ruchach U rana i już w  dw a la ta  później mógł po ­
dać dokładną pozycję nieznanej p lanety  na niebie. 
Jednakże rezu lta ty  przez niego otrzym ane pozostały 
bezowocne, żadnego ciała obcego w  podanym  przez 
niego m iejscu na niebie nie rozpoznano.

15
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Ryc. 5. O bserw atorium  A stronom iczne w  XVI w.

Lepiej powiodło się m łodem u jeszcze wówczas, lecz 
już znanem u ze swego ta len tu  naukow ego astrono­
m owi francuskiem u, U. L e v e r r i e r o w i ,  k tórem u 
dyrek to r O bserw atorium  paryskiego A r  a g o polecił 
zająć się tą .sp ra w ą . Z adanie było  bardzo  skom pliko­
w ane i trudne. Należało rozw iązać 18 rów nań  z 8 n ie­
wiadom ymi. L everrie r przezwycięża trudności i o trzy­
m uje dane do w yznaczenia orb ity  nieznanej p lanety  
oraz podaje pozycję tejże m iędzy gw iazdam i (we w rze­
śniu 1846 r.). D ane te  przesyła astronom ow i G a l i e  
w  O bserw atorium  berlińskim  i p rosi o je j odszuka­

nie. Ten odnajdu je  niebaw em  w podanym  m iejscu 
now ą „gw iazdkę". Była nią, jak  się okazało, szukana 
p laneta , k tó rą  nazw ano Neptunem .

Gdy A dam s dowiedział się, że problem  nowej p la­
nety  został już rozwiązany, w ystąpił z p re tensjam i 
o uznanie p ierw szeństw a w  odkryciu. Poniew aż i Le- 
v e rrie r zgłosił także swoje praw a, rozpętała się istna 
burza  w śród uczonych. Podniecenie nie trw ało  jednak  
długo, przew ażyła opinia, że obaj astronom owie w  rów ­
nej m ierze zasłużyli na uznanie w  odkryciu.

Ryc. 6. O bserw atorium  A stronom iczne z X V III w.

Ryc. 7. T. Edison (1847—1932)

Przejdźm y teraz do czasów nowszych. Szczegółowe 
badan ia  źródeł kosmicznego prom ieniow ania radiowego 
w ykazały, że fale  te, obejm ujące zakres od 1,25 cm do 
około 25 m etrów , docierają do Ziemi z całego pasm a 
D rogi Mlecznej, przy  czym najsiln iej p rom ieniu je jej 
część cen tralna , a w  szczególności gaz m iędzygw ia- 
zdowy, sk ładający  się głównie z w odoru (rzadziej helu).

W r. 1945 astrofizyk holenderski V an de H u l s t  do­
szedł do wniosku, że wchodzący w  skład gazu m iędzy- 
gwiazdowego elektrycznie obojętny w odór może rów ­
nież w ysyłać fale radiow e w  pew nym  w ąskim  zakresie 
ich długości, m ianow icie około 21 centym etrów . Na 
podstaw ie czysto teoretycznych dociekań w ykazał on, 
że em isja te j tzw. radiolinii w odoru je st niewielka, lecz 
n a  ty le  in tensyw na, że mogła być ujaw niona przez od­
pow iednio przystosow any radioteleskop.

J a k  łatw o zrozumieć, astrofizycy różnych k rajów  
podjęli się budow y takiego teleskopu. N iebaw em  też, 
bo już w  r. 1951, udało  się badaczom  trzech kontynen-
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tów : Europy, A m eryki i A ustralii n iem al równocześnie 
zbudować urządzenie przystosow ane do odbioru radio- 
lin ii w odoru międzygwiazdowego, przewidzianej przez 
V an de Hulsta. O dkrycie to stanow i jeden z najw ięk­
szych sukcesów radioastronom ii.

A oto inny przypadek zbieżności odkrycia, tym  ra ­
zem z dziedziny biologii: Je s t lu ty  1858 roku. Na jed ­
nej z wysp A rchipelagu M alajskiego przebyw a złożony 
chorobą młody jeszcze entomolog (badacz owadów) 
A nglik A. Russel W a 11 a c e. Trzy la ta  przedtem , b ę-

Ryc. 8. A. Popow  n a  posiedzeniu Rosyjskiego Tow arzystwa Fizyko-Chemicznego w L eningradzie w  dniu 
7. V. 1895 r. dem onstru je swój w ynalazek — odbiornik radiowy.

W dziedzinie elektryczności do pierw szeństw a w  do­
konaniu  każdego p raw ie  większego w ynalazku rościło 
sobie p retensje  równocześnie kilka osób.

O palm ę p ierw szeństw a budow y pierwszego apara tu  
telegraficznego (1832) walczą A m erykanin  Sam uel 
M o r s e  i R osjanin  P. L. S c h i 11 i n  g. Za odkryw ­
ców urządzenia przenoszącego głos n a  odległość (1876) 
uchodzą A m erykanie G raham  B e l l  i Eliasz G r  a y. 
Za odkryw cę żarów ki elektrycznej uw aża się powszech­
n ie A m erykanina A lva E d i s o n a ,  niezm iernie zasłu­
żonego w ynalazcę n ie ty lko n a  polu elektrotechniki, 
tym czasem  w yprzedził go R osjanin A leksander Ł o d y -  
g i n  (1847—1923).

W roku  bieżącym  przypada 100 rocznica urodzin 
R osjanina A leksandra P o p o w a  (1859—1905), k tó ry  
n a  parę  m iesięcy p rzed  W łochem G. M a r c o n i m ,  
pow szechnie uchodzącym  za pioniera na polu rad io­
techniki, zadem onstrow ał pierw szy odbiornik radiow y 
(ryc. 8). Za sw e p race  n a  tym  polu otrzym ał w  r. 1900 
złoty m edal i dyplom  n a  M iędzynarodowej W ystawie 
E lektrotechnicznej w  Paryżu.

dąc n a  Borneo, nap isał on pracę o rozw oju now ych ga­
tunków  organicznych z istniejących blisko spokrew ­
nionych gatunków , lecz dotychczas nie m iał pojęcia 
o m echanizm ie tak iej zmienności. N agle przypom niał 
sobie rozpraw ę M a l t h u s a  na tem at populacji; przy­
szedł m u też n a  m yśl opis tego autora, p rzedstaw ia­
jący, w  jak i sposób w ojny, choroby i głód działają 
jako  skuteczne ham ulce na odbyw ający się w  postępie 
geom etrycznym  w zrost zaludnienia. Doszedł w ięc do 
następującego w niosku: „gdyby gatunek  mógł w ytw a­
rzać odmianę, posiadającą nieco lepsze przystosow anie 
do w arunków  życia, to  odm iana ta k a  m usiałaby z cza­
sem osiągnąć przew agę liczebną11. W ciągu k ilku  godzin 
W allace przem yślał całą sw oją teorię ewolucji gatun­
ków, k tórej zasadą było p rze trw an ie odm ian najlepiej 
przystosow anych do życia. W ciągu dwóch dni opraco­
w ał ją  na piśm ie i przesłał K arolowi D a r w i n o w i ,  
z k tórym  sta le korespondow ał. Nie w iedział zupełnie 
o tym , że D arw in, k tóry  m iał wówczas już 49 lat, cier­
p liw ie rozw ijał tę  sam ą teorię od przeszło 20 lat, za­
chow ując ją  na razie w  ta jem nicy  w  oczekiwaniu n a
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czas, kiedy jako zupełnie dojrzałą będzie m ógł ją  opu­
blikow ać w  książce pt. O pow staw aniu  gatunków . W i­
dzimy tu  podobieństw o te j h isto rii do sp raw y Gaussa.

K iedy D arw in o trzym ał p racę W alłace’a, był w strzą­
śn ię ty  i zmieszany. Jego pierw szym  odruchem  było za­
chow anie swej p racy  w  tajem nicy, a danie p ierw szeń­
stw a publikacji W ałlace’a. Tego sam ego dnia napisał

D arw in list do C harlesa L y e 11 a, k tó ry  już znał jego 
pracę: „Słowa tw oje, że może m nie ktoś uprzedzić, 
spraw dziły  się co do joty. N igdy nie spotkałem  się 
z podobnym  zbiegiem  okoliczności. Gdyby W allace 
mógł widzieć mój m anusk ryp t nap isany  w  r. 1842, nie 
byłby w  stan ie lepiej go streścić! N aw et jego określe­
nia są nagłów kam i poszczególnych rozdziałów  mej 
pracy!" W tydzień później D arw in  p isał: „W olałbym  
raczej spalić m ą książkę, niż gdyby on lub  k tokolw iek  
inny mógł pomyśleć, że postąpiłem  nieuczciw ie. Czy 
nie sądzisz, że przysyłając swą pracę, W allace zw iązał 
mi ręce?“

Lyell jednak  nam ów ił D arw ina, aby przedłożył Sto­
w arzyszeniu Linneusza streszczenie swej pracy, ko­
rzystne  bowiem dla nauk i byłoby w łaśn ie opubliko­
w anie równocześnie i pracy  D arw ina i W allace’a.

Dokonano tego na słynnym  posiedzeniu Stow arzy­
szenia dn ia 1 lipca 1858 r. Spraw a ta , to  napraw dę do­
skonały przykład, w praw dzie nie równoczesnego od­
krycia (Darw in bowiem  zaczął swą pracę na 20 la t 
p rzed  W allace’em), lecz odkrycia zrobionego niezależ­
nie i przy  równoczesnej, w spólnej publikacji prac. W al­
lace czynił wszystko co możliwe, aby podkreślić w ięk­
szą zasługę D arw ina, tw ierdząc naw et, że ich udział 
w  odkryciu w inien być oceniany proporcjonalnie do 
czasu, jak i m u poświęcili, to znaczy w stosunku 20 la t 
do tygodnia.

Podobieństw o tego w ypadku do spraw y opracow ania 
system u geom etrii nieeuklidesow ej je s t w prost zadzi­
w iające. Jednakże tak  tam , jak  i tu  istotę zbieżności 
stanow i fak t, że czas dojrzał już dla sform ułow ania 
danych myśli.

W idzieliśm y to na przykładzie geom etrii n ieeuklide­
sowej, a i sam  D arw in w  historycznym  szkicu, s tano­
w iącym  w stęp  do pracy  O pow staw aniu gatunków  w y­
jaśn ia  kw estię dojrzew ania odkryć na przykładzie po­
m ysłu doboru naturalnego. C ytuje on nazw iska 34 au ­
torów, k tórzy  podczas poprzednich la t 70-ciu w yrażali 
swe w ątpliw ości co do oddzielnego stw orzenia niezm ien­
nych gatunków ! Między innym i w ym ienia jako  „jeden 
z p rzykładów  pow staw ania podobnych poglądów  w  tym  
sam ym  czasie" fakt, że G o e t h e  w  Niemczech, 
a Erazm us D a r w i n  (jego w łasny dziadek) w  Anglii 
oraz G. S a i n t - H i l a i r e  w e F rancji doszli w  ciągu 
la t 1794—5 do podobnego poglądu n a  ciągłą zm ienność 
gatunków . Ja k  dojrzał już czas do uczynienia dalszego 
k roku  w  tej dziedzinie, w ykazuje D arw in pisząc, że 
w  ciągu 50-ciu la t przed 1858 r. co najm niej dwóch 
pisarzy angielskich w yrażało podobne do niego zasady. 
Byli to  W e l l s  w  r. 1813 i M a t t h e w  w  r. 1831. 
Żaden z n ich  jednak, naw et i W allace, n ie  poświęcił 
całych la t żm udnej p racy  na grom adzeniu system atycz­
n ie ułożonych dowodów dla poparcia teorii; a w łaśnie 
n a  dowodach w spierających teorię polega wiedza.

Pięciu bo tan ików  odkryło oddychanie roślin, a sied­
m iu biologów opracowało w  r. 1839 teorię  kom órkową.

W r. 1900 czterech uczonych, p racu jących  niezleż- 
n ie  od siebie, doszło do tych  sam ych wyników, jak ie  
zaw arte  były w  zapom nianej podówczas teorii M endla.

W ydarzeniem  najśw ieższej daty  w  h isto rii odkryć 
naukow ych są dążenia fizyków  do w yzwolenia energii 
jądrow ej o raz badania nad  u jarzm ieniem  reakcji te r ­
m ojądrow ych. W ysiłki nad  tym  zagadnieniem , zajm u­
jące uczonych całego św iata, dowodzą, że czas dojrzał 
już do now ych m yśli i badań, k tó re  znow u ze swej 
strony  m ogą wytyczyć nieoczekiw ane perspektyw y. 
Jed n ą  z nich je s t zw iązek tego zagadnienia z as tronau ­
tyką  i je j osta tn im i zdobyczami.

O panow anie reakcji term ojądrow ych przyczyni się 
do rozw iązania w ielu problem ów  technicznych oraz 
może stać się osiągnięciem, k tó re  dokona najw iększych 
przeobrażeń naszej cywilizacji.

Ryc. 9. G. M arconi (1874— 1937)
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WYKAZ POLSKICH ZOOLOGÓW
(CZ. II)

Myriapoda Orthoptera (s. 1.)

Prof. d r H ieronim  J a w ł o w s k i ,  Diplopoda Europae. 
Zakład Biologii. A kadem ia M edyczna; Lublin, ul. 
K rólew ska 15.

M gr Jadw iga K a c z m a r e k ,  Chilopoda Poloniae. 
Zakład Zoologii Ogólnej, U niw ersytet im. Adama 
M ickiewicza; Poznań, ul. F redry  10.

D r W anda S t o j a ł o w s k a ,  Diplopoda Poloniae. Z a ­
k ład  Biologii, A kadem ia M edyczna; Lublin, ul. K ró­
lew ska 15.

Insecta

Apterygota
Prof. d r Ja n  S t a c h ,  Collembola, Protura, Diplura et 

Thysanura to tius Orbis. In s ty tu t Zoologiczny, Od­
dział w  K rakow ie, Polska A kadem ia Nauk; K ra­
ków, ul. Sław kow ska 17.

Ephemeroptera
M gr M aria K e f f e r m i i l l e r ,  Ephem eroptera Polo­

niae. Zakład  Zoologii System atycznej, U niw ersytet 
im. A dam a M ickiewicza; Poznań, ul. F red ry  10.

Prof. d r  Józef M i k u l s k i ,  Ephem eroptera Europae. 
Zakład O chrony Przyrody i Ekologii, U niw ersytet 
M ikołaja K opernika, Toruń, ul. Sienkiewicza 30/32.

Odonata
Prof. d r  Józef F u d a k o w s k i ,  Odonata totius Orbis. 

In sty tu t Zoologiczny, Oddział w  Krakowie, Polska 
A kadem ia N auk; K raków , ul. S ław kow ska 17.

Prof. d r  Ja rosław  U r b a ń s k i ,  Odonata Europae. 
Zakład Zoologii Ogólnej, U niw ersy te t im. Adam a 
M ickiewicza; Poznań, ul. F redry  10.

D r W ładysław  B a z y 1 u k, Blattodea, M antodea et De- 
ramptera Europae, O rthoptera (s. s.) Palaearcticae. 
In s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia Nauk; W ar­
szawa, ul. Wilcza 64.

Anoplura
Doc. d r  Czesław G e r  w  e 1, Anoplura Poloniae. Zakład 

Biologii Ogólnej, A kadem ia M edyczna; Poznań, ul. 
F redry  10.

Homoptera
Prof. d r Zbigniew K a w e c k i ,  Coccidae Palaearcticae. 

Zakład Zoologii. Wyższa Szkoła Rolnicza; K raków, 
ul. św. M arka 37.

Prof. d r Janusz  N a s t ,  Homoptera Auchenorphyncha  
totius Orbis. In sty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia 
N auk; W arszawa, ul. W ilcza 64.

M gr D anuta K  r  z y  w  i e c - R a  j s k a, Aphidae Euro­
pae. In sty tu t Zoologiczny Oddział w  Poznaniu, Pol­
ska Akadem ia N auk; Poznań, ul. Świerczew skie­
go 19.

H enryk S z e l e g i e w i c z ,  Aphidae Palaearticae. In ­
s ty tu t Zoologiczny, Polska A kadem ia Nauk; W ar­
szawa, ul. Wilcza 64.

Heteroptera
Prof. d r Tadeusz J a c z e w s k i ,  H eteroptera aquatica 

totius Orbis. In sty tu t Zoologiczny, Polska A kade­
m ia N auk; W arszawa, ul. Wilcza 64.

Prof. d r  K onstanty  S t r a w i ń s k i ,  H eteroptera Euro­
pae. In s ty tu t Zoologiczny, U niw ersy te t M arii Skło- 
dow skiej-C urie; Lublin, ul. Głowackiego 2.

Doc. d r A leksander W r ó b l e w s k i ,  Heteroptera  
aąuatica Palaearcticae. In s ty tu t Zoologiczny, Od­
dział w  Poznaniu, Polska A kadem ia Nauk; Poznań, 
ul. Świerczewskiego 19.

Pajęczyna krzyżaka (Araneus diadematus 
Clerck)

Kiedy wczesnym  rankiem  znajdziem y się w  zagaj­
niku leśnym , na końcach gałązek m łodych sosen zoba­
czymy rozpiętą pajenczynę, m ieniącą się od kropli rosy 
w prom ieniach wschodzącego słońca.

Je s t to  dzieło najw iększego naszego tkacza — inży­
n iera w  św iecie zw ierzęcym  — p ająka krzyżaka.

P rzed św item , gdy św iat owadzi jeszcze śpi, krzyżak 
rozpoczyna sw ą pracę. N ajp ierw  budu je  rusztow anie — 
ram ę do rozpięcia siatki. Siedząc na szczycie gałązki, 
przędzie długą nić, k tórą szczęśliwy podm uch w ia tru  
zaczepia o sąsiednią gałązkę. Nić ta  je s t za cienka, by 
m ogła utrzym ać całą budow lę konstruk to ra  i nie za­
wieść przy łowach. Raz po raz  p a jąk  przebiega po niej 
tam  i z powrotem , dokładając wciąż nowe przędziwo. 
W reszcie je s t dostatecznie mocna. W raz z podobnym i 
dalszym i elem entam i, odpowiednio napiętym i i zacze­
pionym i o póbliskie gałązki, tw orzy n ieregularny  w ie-



114 W S Z E C H Ś W I A T

lokąt rusztow ania. Teraz p a jąk  przeprow adza p rze­
k ą tne  n itk i z cieńszego już m ateria łu , k tó re  krzyżują 
się w  jednym  punkcie niczym rów no nap ięte  szprychy. 
Czasem jednak  trzeba dobudow ać k ilka  pomocniczych 
lin  naciągow ych by sieć była kształtna. Te szprychy 
wzmocnione kró tk im i poprzeczkam i, tw orzą cen tra lną  
część sieci — teren  łowów krzyżaka. W pew nej od nich 
odległości budu je  p a jąk  now ą spiralę, z cienkiej, słabo 
napiętej przędzy: trzem a przednim i p a ram i nóżek p rzy ­
trzym uje  się kolejnych prom ieni s ia tk i a  czw artą  p rzy ­
czepia poprzeczki, co trzy  m ilim etry  jedną  od drugiej. 
Powoli po jaw ia się charak terystyczny  obraz kolistej 
30-centym etrow ej sieci. Lecz to  n ie  koniec pracy. Ta 
sia tka  nie nada je  się do łow ienia. Należy całą sp iralę 
pokryć nową powłoką z lepkiej cieczy, k tóra z po­
czątku rów nom iernie rozsm arow ana, zlewa się potem 
w  m aleńkie kropelki.

Sowa pójdźka (Athene noctuo Scop.)

Pójdźka należy do naszych najm niejszych sów. W iel­
kość jej i k sz ta łt przypom ina pięść ludzką, m a bowiem 
k ró tk i ogon i dużą głowę. U barw ienie brązow e z b ia­
łym i plam kam i. Tęczówki oczu są jaskraw o żółte. B rak  
zaznaczonego dym orfizm u płciowego. Sam ce w ydają 
przenikliw e p iskliw e głosy, które przypom inają rze­
kom o w ołania „Pójdź“ — czem u to zawdzięczają one 
sw ą nazwę.

Pójdźki żyją w  pobliżu domostw, wcześnie opuszczają 
sw oje k ry jów ki wychodząc na łowy. Są bardzo ru ch ­
liwe, w  locie poruszają się po linii falistej, czym przy ­
pom inają dzięcioły. Gnieżdżą się najchętniej w  dziupli 
s ta rych  drzew  owocowych.

Sam ica w  kw ietniu , lub w  m aju  składa do 4—6 b ia ­
łych p raw ie  ku listych  ja j, k tó re  sam a bardzo spokoj­
n ie  i w ytrw ale w ysiaduje przez 28 dni. Poniew aż ja ja  
są sk ładane w  odstępach 2—3-dniowych, a  w ysiadyw a- 
w an ie rozpoczyna się natychm iast, m łode sówki w y­
kazu ją  różny stopień rozwoju, od ślepych, niedołęż­
nych, zaledwie pokrytych białym  puchem , do ruch li­
w ych już piskląt, p rzykrytych pióram i pośrednim i. 
W ciąż jednak  przypom inają one raczej puchow e kule 
niż p taki. O stateczny w ygląd przyb iera ją  w  k ilka ty ­
godni po opuszczeniu gniazda, gdy ciało ich pokryje 
się pióram i właściwymi.

Ryc. 1. P ajęczyna krzyżaka w  rosie. Zdjęcie zrobione 
wczesnym  rankiem  w  lecie. — Fot. J. H ereźniak.

P a ją k  choć głodny i zmęczony p raw ie  godzinną 
pracą, zam ierza zbudow ać jeszcze bezpieczną kryjów kę. 
W ystarczą do tego celu dw a listk i zlepione i wyłożone 
pajęczyną a następn ie  połączone sznurem  sygnalizu ją­
cym ze środkiem  sieci łownej. T eraz m oże spokojnie 
odpoczywać, w yczekując pierw szej o fiary  swej m atni.

Ten typow y k sz ta łt i sub te lny  rysunek  sieci może 
być zachw iany. P a ją k  po podaniu  m u narko tyku  
(W szechśw iat — lu ty  1956 r.), b u d u je  n ietypow ą sieć 
i co najw ażniejsze, każdy nark o ty k  inaczej w pływ a na 
je j obraz. Je s t to  bardzo w ażne odkrycie o znaczeniu 
teoretycznym  i praktycznym , pozw ala bow iem  użyć p a­
ją k a  do badań  nad w pływ em  narko tyków  n a  układ  
nerw ow y. W p rak tyce m edycyny sądowej do ziden ty ­
fikow ania naw et m ałych daw ek tych substancji, k tó ­
rym i dokonano otrucia.

JA N USZ HEREŹNIAK

Ryc. 1. M łoda sowa pójdźka, — Fot. J. Hereźniak.

Sam iec .zajm uje się w yłącznie znoszeniem pokarm u. 
P ójdźki najczęściej polują n a  owady, szczególnie la ta ­
jące  w ieczorem  lub nocą chrząszcze oraz myszy, choć 
z jada ją  też szczury, wróble, k re ty  i żaby.

JANUSZ HEREŹNIAK
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Ropucha szara (Bufo vulgańs Laur.)

Ropucha zw yczajna posiada najskrom niejsze u b ar­
w ienie z 3 gatunków  ropuch krajow ych. G rzbiet jej 
je s t brązow y w  rozm aitych odcieniach, brzuch żółty 
lub  szaropopielaty, u  samic ciem no-plam isty. Tuż za 
oczami w ystępują dw a podłużne, duże i w yraziste g ru­
czoły zauszne. Całe zaś ciało pokry te jest licznym i m a­
łym i gruczołami, k tó re  p roduku ją  ślinowa tą  lepką 
ciecz, p ieniącą się w  wodzie o zapachu w anilii i grzy­
bów. Na grzbiecie zna jdu ją  się w iększe gruczoły, p ro­
duku jące gęstą, żółtą substancję, silnie piekącą, o nie­
przyjem nym  zanachu i smaku. Są to  narządy  b ier­
nej obrony. Ropucha bowiem, dopiero zaatakow ana, 
w  uczuciu bólu wydziela zaw artość gruczołów. Gady 
i węże są odporne n a  działanie tego jadu, zaw ierają­
cego bufo talinę i bufoninę. T rucizna grzbietowa, w pro­
w adzona przez skórę psa, uśm ierca go w  przeciągu 
15 m inut. Człowiek um iera po daw ce jadu z około 
10 ropuch. Sam o m ięso uchodzi za przysm ak.

Ropuchę możemy spotkać wszędzie: w  ogrodach, 
w  lesie, n a  polach i łąkach. Porusza się n iezdarnie na 
kró tk ich  łapach. P o lu je o zm roku oraz w  deszczowe 
dni. W ykryw a zdobycz za pomocą wzroku i słuchu.

Ryc. 1. K opulacja ropuchy szarej (Bufo vulga,ris). — 
Fot. J. H ereźniak.

Węch m a słaby. B ezpośrednią podnietą do zaatakow a­
n ia  je s t d la  niej ru ch  jej ofiary. Zjada: chrząszcze, 
dżdżownice, tu rkucie, szczypawki, biegacze, ślimaki, 
a naw et m ałe płazy, gady i myszy. Nie je  tylko wło­
chatych gąsienic. O w ady chw yta m ięsistym  lepkim  ję ­
zykiem. Ruchliw sza i bardziej żarłoczna je st samica. 
Ropucha je s t odporna n a  jad  nie ty lko  m rówek 
i pszczół, k tó re  chętn ie zjada, lecz także n a  duże daw ki 
jad u  żmii.

Od połow y października zapada w  sen zimowy, by 
pod koniec m arca rozpocząć ruchliwsze życie. Na po­
czątku kw ietn ia  sam iec w ydaje głos godowy, stosun­
kowo cichy, w zm ocniony ty lko pojedynczym, pod języ­
kowym  rezonatorem . Głosem tym  zw ołuje samicę. Za­
czyna się godowa w ędrów ka do stawów.

U samca, u  podstaw y w ew nętrznego palca przednich 
odnóży, zna jdu je  się silne zgrubienie skóry  — m o - 
d z e l ,  k tó ry  teraz silnie rozw ija się i służy m u do 
przytrzym yw ania sam icy przy  kopulacji. K opulacja od­
byw a się w  wodzie, p rzy  czym samiec obejm uje samicę 
w  pół łapkam i przednim i. W tej pozycji polewa sperm ą

składany przez samicę skrzek. G alaretow ata pochwa 
skrzeku silnie pęcznieje w  wodzie, tw orząc postać d łu ­
gich, kilkum etrow ych, podwójnych, przeźroczystych 
sznurów  z luźnymi, czarnym i jajeczkam i w  środku. 
W takim  czterom etrow ym  sznurze zna jdu je  się około 
6—9 tysięcy ja j. Z jaj, sam orzutnie w ystaw ianych b ie­
gunem  twórczym  na cieplne działanie słońca, w ydo­
sta ją  się czarne k ijanki. T ak  kijanki, ja k  i dorosłe 
ropuchy, m ają licznych w rogów  w  postaci ryb, p ija ­
wek, p tactw a wodnego, jeży, zaskrońców  i drobnych 
pasożytów. W korzystnych w arunkach  ropucha dora­
sta  do 20 cm i żyje do 40 lat. W ystępuje w całej Euro­
pie do 2000 m npm.

JANUSZ HEREŹNIAK

Dzięcioł zielony (Picus viridis L.)

Je s t to dość spory ptak, 350 m m  długi, o sięgu 
skrzydeł 530 mm, o zielonym z wierzchu, a  jasno  po­
pielatym  pod spodem upierzeniu  z żółtaw ym  odcie­
niem, głowę m a czerw oną a koło oczu czarną, lotki 
b runatne z białym i cętkam i, rzędem  ułożonymi, a ste­
rów ki brunatno-pręgow ane.

Silny, dość duży ten  p tak  je st zawsze wesoły, żw a­
wy i rączy, przy  tym  przebiegły, ostrożny i nie tak  
płochliwy ja k  dzięcioł czarny (Dryocopus m artius  L.). 
Łazi po drzewach zręcznie i szybko, ale po ziemi łazi 
najlepiej ze wszystkich innych dzięciołów, chociaż za­
wsze ciężko, trzym ając ciało w yprostow ane i włócząc 
ogon po ziemi. Łazi, skacząc, również po ścianach, 

m urach, belkach i wieżach kościelnych oraz um ie do­
brze się czepiać gładkich ścian. Lubi siadywać na 
w ierzchołkach starych  drzew  oraz na pniach niższych 
drzew, z k tórych w brew  zwyczajowi innych dzięcio­
łów częstokroć zlatu je na ziemię, dlatego też widzieć

Ryc. 1. Dzięcioł pstry
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go m ożna często n a  brzegach pól, na łąkach, ja k  ska­
cząc po ziemi szuka pożywienia. Spłoszony zryw a się, 
od la tu je  niedaleko i czepia się n isko  n a  najbliższym  
drzewie, a gdy i tu  zobaczy grożące niebezpieczeństwo, 
leci dalej i siada już wyżej na pn iu  starego  drzew a, za 
k tó rym  m ógłby się ukryć.

U lubioną żywnością jego są m rów ki i ich poczwarki, 
oraz w szelkie inne poczw arki, k tó re  w  mchu, traw ie, 
m iałkiej ziemi w yszukuje, oraz za ko rą  drzew  u k ry ­
w ające się chrząszcze. W zim ie n ap ad a  na m row iska.

Ja k  dzięcioł czarny, ta k  i on je s t n ie tow arzysk i i nie 
znosi żadnego innego ze swego rodu  w  swoim  sąsiedz­
twie. Lot jego je s t tw ardy , połączony z w arczeniem  
skrzydeł, dającym  się słyszeć z daleka, zwłaszcza przy 
cichym, w ilgotnym  pow ietrzu. Lot te n  je s t zaw sze fa ­
listy, łukow aty. L ata  wiele, ale n igdy daleko. Czasami 
tylko przebyw a w iększe p rzestrzen ie bez odpoczynku. 
L ata jąc  ciągle w  zajętej przez siebie okolicy, zna ją 
doskonale i um ie zręcznie unikać prześladow ania, cze­
p ia jąc się drzew a i zaraz k ry jąc  się n a  przeciw nej jego 
stronie, a  potem  niepostrzeżenie od la tu je  dalej tak , że 
gdy czyhający n a  niego m yśliw y myśli, że siedzi jesz­
cze n a  tym  sam ym  drzewie, tym czasem  jest on już 
daleko a o sw ojej ucieczce daje  znać wesołym  głosem, 
nieco do śm iechu podobnym . W kw ie tn iu  lub w  m aju  
znosi sam iczka do w yrobionej dziupli 5—7 ja j podłuż­
nych, gładkich i lśniąco białych, k tó re  w ysiadują 
obydw a p tak i od 15— 17 dni. W ym iary ja j w  mm. 
30,9X22,9. Samiec siedzi zazwyczaj w  gnieździe od go­
dziny 10 rano  do 15—16, resztę doby p rzesiaduje sa ­
mica. Po w ykluciu  się p isk lęta  są bardzo  niedołężne, 
rosną jednak  bardzo szybko, bo też rodzice nie szczę­
dzą trudów  w  dostarczaniu  im obfitej żywności. Już 
w  trzecim  tygodniu  po w ykluciu słę w ysuw ają główki 
z gniazda, rozglądając się ciekawie. W krótce poczy­
nają  łazić po  drzewie, w  k tó rym  zna jdu je  się ich 
gniazdo, a  w  końcu w  tow arzystw ie rodziców odby­
w ają w ędrów ki po okolicy, w raca jąc  zawsze n a  noc 
do swego gniazda. W ędrów ki te  s ta ją  się z dn ia  na 
dzień coraz dalsze, a w tedy  ca ła  rodzina, razem  się 
jeszcze trzym ająca, n ie  pow raca do dom owego gniaz­
da, lecz nocuje w  dziupli, jak ą  po drodze napotyka.

W październ iku  kółko rodzinne rozdziela się, od tej 
też pory  m łode dzięcioły żyją już  sam odzielnie.

S ta re  p tak i są bardzo ostrożne i przezorne, szukając 
na noc spoczynku w  dziuplach drzew, k tó re  sam e so­
bie odpow iednio do potrzeby rozd łubu ją  i do n ich  się 
chronią wieczorem , siadając o zm roku n a  brzegu, 
ostrożnie zaglądając, czy się tam  n ie w cisnął ja k i n ie­
pożądany gość i dopiero w tedy  za jm u ją  to  m ieszkanie, 
k tó re  opuszczają o świcie. Nigdy bezpośrednio do  dziu­
pli n ie  w latu ją.

Dzięcioł" zielony m a najw iększy  zasięg rozm ieszcze­
nia. Z am ieszkuje bow iem  całą E uropę praw ie po Ural. 
W Polsce zna jdu je  się wszędzie. N ie posuw a się on 
daleko w  góry, n ie  lub i ciem nych borów. W oli śród­
leśne m iejsca o tw arte , odw iedza także gaje  w śród  pól 
położone, a w  zim ie sady. Na zimę n ie  odlatuje.

JERZY ŻÓŁTOW SKI (W arszawa)

Czym kieruje się łosoś, by trafić do swej 
rodzinnej rzeki ?

B adania przeprow adzone osta tn io  w  A m eryce Pół­
nocnej rzucają  św iatło  n a  zagadkow y problem , przed 
k tó rym  w ielu przyrodników  stałó  bezradnie, n a  za­
gadnienie w ędrów ek ryb  i bodajże n a  n a jtru d n ie j­
sze — w ydaw ałoby się — tu ta j py tan ie : co pow oduje, 
że łosoś, k tó ry  w yk lu ł się z ja ja  w  n iew ielk im  gór­
skim  potoku i po k ilku  m iesiącach pobytu  w  te j rzece 
pow ędrow ał do morza, pow racając n a  ta rło  w  górę 
rzeki tra f ia  do tego samego strum ienia , k tó ry  przed 
la ty  opuścił. Łososie am erykańskie, k tó re  sp ływ ają do

O ceanu A tlantyckiego pow racają na ta rło  k ilkak ro t­
nie. Te gatunki, k tó re  lęgną się w  rzekach sp ływ ają­
cych do Pacyfiku, w raca ją  po k ilku  np. po 5 la tach 
n a  ta rło  do rzeki swej m łodości i po ta rle  giną. Ale 
w szystkie gatunki, m im o przeszkód, na k tó re  tra fia ją , 
ja k  tam y, k tó re  m uszą przeskakiw ać, dążą nieom ylnie 
do rzeki, w  której u jrza ły  po raz  pierw szy św iatło 
dzienne. Aby to  stw ierdzić oznaczono blaszkam i sreb r­
nym i p raw ie  pół m iliona m łodych łososi, zanim  roz­
poczęły sw ą pierw szą w ędrów kę w  dół rzeki. Po k il­
k u  la tach  odnaleziono w  tej rzece 11.000 łososi z blasz­
kam i, a w  rzekach, sąsiednich znakow anych łososi nie 
znaleziono. N asunęła się hipoteza, że to  „zapach11 ro ­
dzinnej rzeki przynęca rybę. Ten zapach wody rzecz­
nej, w ytw orzony przez podłoże i przez rośliny  w  niej 
żyjące je st w skazów ką, do któregó dopływ u m a się 
skierow ać łosoś, gdy znajdu je się „na rozdrożu", 
w  m iejscu zlew ania się dwóch rzek, czy strum ieni.

Aby spraw dzić tę  hipotezę, że łosoś w swej w ę­
drów ce w  górę rzeki k ie ru je  się węchem , przeprow a­
dzono doświadczenia, k tó re  w ykazały, że ryby m ają 
czuły w ęch i że po trafią  odróżnić wodę pochodzącą z róż­
nych  rzek. Do w ielkiego akw arium  dopuszczono ru rą  
zna jdu jącą  się w  dnie wodę z pew nej rzeki i jeśli ryba 
sk ierow ała się do s trum ien ia  te j wody, otrzym yw ała 
pożywienie. N astępnie dopuszczano wodę z innej rzeki 
a gdy ryba w  k ie runku  tej wody się zw racała, to  „ka­
rano" ją  lekkim  w strząsem  elektrvcznym . Ryby n a­
uczyły się dążyć do w ody z danej rzeki, a uciekać od 
w ody z drug iej rzeki. Stw ierdzono więc, że ryba po­
siada czuły w ęch i że po trafi odróżnić zapach różnych 
rzek, jak  rów nież zapach 14 różnych roślin  z wody, 
k tó ra  je  opłukała. Gdy się zniszczy ryb ie błonę śluzo­
w ą węchową, to  ryba trac i zdolność odróżniania za­
pachów.

Doświadczenia w  te ren ie  także potw ierdziły tę  hipo­
tezę. Łososie, k tó rym  zatkano otw ory nosow e w atą, 
m yliły się w  swej drodze pow rotnej. W toku są dal­
sze dośw iadczenia w  te ren ie  z substancją, k tó rą  do­
daw ano do strum ienia od chw ili wylęgu łososi do cza­
su ich w ędrów ki ku morzu. S ubstancja ta  — m orfo- 
łina  — je s t d la  ryb  obojętna, lecz rvby odróżniają ją  
w  bardzo m ałych ilościach. P rzed  nadejściem  okresu 
ta r ła  będzie dodaw ać się m orfolinę do sąsiedniego 
strum ien ia i obserwować, czy łososie pam iętające za­
pach, jako  zapach swej rodzinnej rzeki, n ie  sk ieru ją 
się do sąsiedniego, m orfolinow anego strum ienia. Do­
d atn i w ynik  tego doświadczenia rozstrzygnąłby to  za­
gadnienie. U jem ny jednak  w ynik  nie przesądzi sp ra­
wy, gdyż — ja k  badacze obrazowo się w yrażają  — 
m orfolina dodana do całej gam y zapachów  rzeki jest 
ja k  gwizd pociągu słyszany na tle  gry  zespołu kam e­
ralnego. P y tan ie  za tym  brzm i, czy zapach m orfoliny 
zdoła zagłuszyć cały zespół zapachów  danego s tru ­
m ienia?

Jak pozbyć się czkawki ?

Czkaw ka (po łacinie singultus), to  dosyć przykra, 
ale zazwyczaj n iegroźna dolegliwość. P ow staje  ona 
w sku tek  skurczów  przepony, k tó re  pow odują gw ał­
tow ne w ydobycie się pow ietrza z płuc poprzez szparę 
głosową, co d a je  charak terystyczny  dźwięk. Czkaw ka 
zazwyczaj przechodzi po k ilku  m inutach  sam a, bez 
żadnych zabiegów. Czasem je st „uparta", szczególnie 
p rzykra, a n aw e t groźna jeśli np. męczy pacjen tów  po 
operacji. W w yjątkow ych w ypadkach je st ta k  częsta, 
silna i uporczywa, że u tru d n ia  jedzenie, m ówienie, n a ­
w et oddychanie a może się u trzym yw ać n aw et przez 
k ilka  tygodni lub  miesięcy.

C zkaw kę może wyw ołać zm iana położenia żołądka, 
zaburzen ia je litow e lub żołądkowe; w  uporczywych 
tak ich  w ypadkach  leczy się środkam i narkotycznym i, 
w strzyku je  się naw et p rep a ra ty  kokainow e do nerw u  
przeponowego, a  naw et przeprow adzono operacyjne



Kw iecień  1959 117

przecięcie tych nerw ów , aby uwolnić pacjen ta od d rę­
czącej go dolegliwości.

Najczęściej jednak  czkawka, o ile  po k ilku  m inutach 
sam a nie przejdzie, daje  się prędko usunąć szeroko 
znanym i ludow ym i sposobanji. I tak  dla usunięcia 
czkaw ki rozciąga się p rzednie części luków  żebrowych, 
co m a trw ać  przez czas k ilku  oddechów. W tedy p rze­
pona rozciąga się i je j skurcz zazwyczaj szybko ustaje. 
P l a t o n  w  swej Uczcie przez u s ta  lekarza radzi 
A r y s t o f a n e s o w i ,  k tóry  dostał gwałtownej 
czkawki, aby tak  długo, jak  on będzie mówił, w strzy­
m ał oddech; w tedy czkaw ka m a ustać; albo może po- 
płukać gardło  wodą. Jeśliby  czkaw ka była bardzo 
gw ałtowna, to  należy podrażnić nos czem kolwiek i tym  
sposobem spowodować kichanie. Jeśli się to  przepro­
wadzi raz lub  dw a razy, to naw et bardzo gw ałtowna 
czkaw ka przejść m usi. Tak podaje W. Schweisheim er.

Inne domowe sposoby, to napicie się zimnej wody 
m ałym i łykam i, zim ne okłady na tułów , lekki ucisk 
gałek ocznych lub tę tn ic  szyjnych, ciągnięcie za język, 
łykanie kaw ałków  lodu lub suchego chleba. Dawniej 
niuch tabaki był ponoć ze św ietnym  skutkiem  stoso­
wany. Najczęściej stosuje się tu  m etodę „psychiczną": 
przestraszenie. Pam iętam , ja k  podczas jakiegoś wy­
kładu  dostałam  czkawki, a koleżanka z dalszej ław ki 
przysłała md k a rtk ę  te j treści: „Słyszałam, żeś m nie 
obm awiała". D otknięta tym  żywo odpisują zaraz: „To 
nie praw da. Skąd te  plotki?" Na co dostaję odpowiedź: 
„Czy czkaw ka Ci przeszła?" Oczywiście przeszła zu­
pełnie. Sposób ten stosowałam  nieraz z powodzeniem 
wobec innych.

I. YETULANI

Oznaczanie grubości błon komórkowych z ich elek- 
tromikrogramów. N orm alne kom órki trak tow ano 
czynnikam i chem icznym i d la  usunięcia ich zawartości. 
P uste  błony, odpowiednio przygotowane, fotografow a­
no przez m ikroskop elektronow y. Przy pomocy po­
m iaru  gęstości obiektu, oraz po zastosow aniu odpo­
wiednich wzorów, obliczono, że grubość błony kom ór­
kowej Bacterium  coli wynosi 186 A, ery trocytu  ludz­
kiego 251 A a Leishm ania domovani 316 A.

W B-S.

Prosty sposób utrzymywania populacji na jednym  
poziomie. Ciekawe obserw acje zrobiono na populacji 
ślim aka H elix aspersa, w  Anglii w  niew ielkim  lasku 
bukowym, położonym n a  zachód od M arlborough. 
Drzew a m ają  m ałe podpórki u  podstawy, m iędzy nimi 
są nieznaczne zagłębienia, do k tórych wchodzą ślim aki 
n a  sen zimowy. Zw ykle ślim aki n ie  zim ują poza tym i 
„jaskiniam i". Gdy ślim aków  je st bardzo dużo, usypia­
ją  w prost n a  ziemi. T u  znajdu ją je  inne zwierzęta, 
zwłaszcza w iew iórki i z jada ją  je. Po la tach  bogatych 
w  ślim aki zna jdu je  się późną jesienią znaczną ilość 
skorupek z wyjedzonym i ślim akam i. Dzięki tem u  ilość 
ślim aków  w  tej okolicy u trzym uje się na stałym  po­
ziomie.

W B-S.

Hodowla in v itro  wczesnych zarodków myszy. Dzia­
łaniem  gonadotropiny w yw oływ ano ow ulację u  młodej 
myszki, następnie um ożliw iano jej zapłodnienie. Z ja ­
jowodów w yjm ow ano zarodki w  stadium  8—16 blasto- 
m erów  i hodow ano w  sztucznej pożywce przez dwa dni 
w  tem peratu rze  +37°C. Po dwóch dniach 216 z 249 
użytych zarodków  (87°/o) rozwinęło się do stadium  bla- 
stocysty. W tym  stad ium  wszczepiano je  do m acicy in­
nej ciężarnej myszki. Zarodki wszczepione były homo- 
zygotyczne w  k ie ru n k u  albinizm u, natom iast w łasne 
płody drugiej m atk i były  barw ne, stąd  łatwość w  ich 
odróżnianiu. O statecznie z 93 wszczepionych zarodków 
urodziło się 19 żyw ych (20,4°/o). W aga poszczególnych 
zarodków  była niższa od kontrolnych.

W B-S.

Hodowla goleni szczura in  vitro. Ciężarnym  sam i­
com szczura w ycinano m acicę w  17-tym dniu ciąży, za­
rodki umieszczano w  sterylnym  płynie Tyroda i w y­
cinano z nich kości goleniowe w  całości. Goleń 17-dnio- 
wego zarodka m a od 1—3 m m  długości (zależnie od ilo­
ści zarodków  w  macicy i w łaściwości indywidualnych). 
Z goleni usuw ano w szystkie tkanki, pozostaw iając n ie­
uszkodzoną ochrzęstną. Goleń w  tym  stadium  n ie w y­
kazuje wcale, lub ty lko zaczątkowe punk ty  kostnienia. 
Każdą kość goleniową hodowano osobno na szkiełku 
zegarkow ym  w 0,5 ml sztucznej pożywki, odnaw ianej 
codziennie. S tw ierdzono zależność tem pa w ydłużania 
się goleni od stężenia glukozy w pożywce. Gdy poziom 
glukozy był wyższy od 3 mg/ml, w  ciągu 5 dni hodowli 
goleń wydłużyła się o 112°/'u pierw otnej długości. Zwy­
k le ksz tałt goleni był praw idłow y. Histologicznie 
stw ierdzono obecność norm alnych kom órek z licznym i 
podziałami. Hodowla goleni 18-dniowych zarodków  
myszy dała znacznie gorsze wyniki, praw dopodobnie 
z powodu bardziej zaaw ansow anych procesów kost­
nienia.

W B-S.

Sztuczne światło a dojrzewanie płciowe drobiu. Na
początku grudn ia wylęgło się 600 kurcząt. Z tego po­
łowę hodowano ty lko w  na tu ra lnych  w arunkach  
św ietlnych. D ruga połowa m iała przez pierwszy ty ­
dzień życia bez przerw y sztuczne św iatło, a następnie 
co tydzień czas sztucznego św iatła  krótszy  o 35 m inut. 
Po 17-tu tygodniach część dośw iadczalna m iała sztucz­
ny dzień o długości 14 godz. 15 m inut. Pozostałe w a­
ru n k i hodowli dla obu grup były te  same. Na początku 
kw ietn ia obie grupy  złączono i hodowano razem  już 
tylko w w arunkach  natu ra lnego  św iatła. K ury z grupy 
I (kontrolna) zaczęły nieść ja jk a  średnio w w ieku 146 
dni, podczas gdy z grupy II (doświadczalna) dopiero 
po 170 dniach. Średnia różnica w ieku 24 dni. S tw ier­
dzono, że sztuczne skracanie dnia opóźnia okres d o j­
rzewania, m im o że całkow ita ilość św iatła może być 
większa niż w  w arunkach  naturalnych . Tempo dojrze­
w ania płciowego drobiu  je s t zależne od zm iany d łu ­
gości dnia, a nie od absolutnej długości dnia.

W B-S.
16
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Wolne aminokwasy z płynu mózgowo rdzeniowego 
człowieka. Dotychczas jedn i au torzy  opisyw ali od 3— 
8, inn i aż 18 w olnych am inokw asów  w  płynie mózgo- 
w o-rdzeniow ym . Obecność pew nych am inokw asów  łą ­
czono z określonym i schorzeniam i system u nerw ow e­
go. O statnio, po zastosow aniu m etody  elektroforezy 
w ysokonapięciow ej, chrom atografii bibułow ej i szere­
gu rea k c ji chemicznych, w yizolowano i z identyfiko­
w ano 25 w olnych am inokw asów , w ystępujących  regu­
la rn ie  u  ludzi zdrowych. Dowiedziono, że obecności 
żadnego z nich nie m ożna w iązać z żadną chorobą, po­
niew aż w szystkie w ystępują u ludzi całkow icie zdro­
wych.

W B-S.

Witamin B 12 u ryb morskich. B adano m ięśnie, w ą­
trobę, n erk i i serce k ilk u  gatunków  ryb, m iędzy in ­
nym i dorsza, tuńczyka, m olw y i flądry. U w szystkich 
tych ryb  najm niej w itam inu  B12 w ystępu je w  m ię­
śniach (od 0,005 do 0,035 m g/l gram  świeżej wagi). Za­
dziw iająco dużo w itam inu  Bjo je s t w  sercu dorsza 
(Gadus pollachius), bo aż 4,25 m g /l g wagi. Tuńczyk 
m a w  w ątrobie 3,53, a f ląd ra  5,0 m g w itam inu  B 12/ l  g 
wagi. C iekaw e jest, że u n iek tórych  gatunków  w  sercu 
je s t ponad  150-krotnie więcej w itam inu  B 12 niż w  w ą­
trobie. Często ryby  o bardzo stłuszczonej w ątrob ie  m a­
ją  w  niej m ało w itam inu  B 12, a równocześnie bardzo 
dużo w  m ięśniu sercowym.

W B-S.

Gromadzenie Strontu-90 w tkance zębowej. W strzy­
kiw ano szczurom  500—1000 uc strontu-90 n a  1 kg w agi 
ciała. H istologicznie w ykry to  jego obecność w  zębach. 
Ilość strontu-90 w zrasta  w  zębach do 30 dni po in iek ­
cji, następn ie  spada. Zęby szczura rosną stale, a stron ­
tu-90 zaczyna ubyw ać w  momencie, gdy zaczynają się 
ścierać te  w arstw y  zęba, w  których  najw cześniej osa­
dził się p ie rw iastek  prom ieniotwórczy. O dm iennie za­
chow uje się s tro n t rad ioak tyw ny w  kości udowej. Wy­
m iana  składników  m ineralnych w  kości je s t znacznie 
szybsza niż w  zębach. P rzechodzenie strontu-90 z ko­
ści do k rw i w  pierw szych dniach po iniekcji s ta je  się 
źródłem  tego p ierw iastka  d la  tk an k i zębowej, gdzie zo­
sta je  on zatrzym any aż do m om entu śc ierania odpo­
w iedniej w arstw y. Ilość strontu-90 w  zębach je s t nie 
p roporcjonaln ie duża do jego poziomu w  kościach.

W B-S.

Niezwykłe rozmieszczenie oocytów u Teleostei. Ty­
pow e oocyty (ziarnista cytoplazm a, oolemma, jąd ro  
z kilkom a jąderkam i) opisano u  A bram ites  w  mózgu, 
u  Chaetodon, Ballistes, Cottus, Barbus  i k ilku  innych 
w  m iędzym ięśniowej tkance łącznej okolicy ogonowej. 
P rzyczyną ich niezw ykłego w ystępow ania je s t p raw do­
podobnie w ędrów ka pierw otnych kom órek rozrodczych, 
k tó re  ruchem  pełzakow atym  doszły tu  zam iast na 
otrzew ną.

W B-S.

W ojciech W a l c z a k :  JA K  BIA ŁE PLAM Y ZNI­
KŁY Z M AP — B iblio teka P rzygód i  Podróży. W ie­
dza Powszechna, W arszaw a 1958. str. 412, cena 22 zł.

„B iałe p lam y w łaściw ie znikły  z m ap św iata. O sta t­
n ie  ich resztk i likw idu ją  w ypraw y an ta rk ty czn e  T rze­
ciego M iędzynarodow ego R oku Geofizycznego. Dyspo­
nu jem y dziś szczegółowymi m apam i w szystkich za k ą t­
ków Ziemi, w ykonyw anym i now oczesnym i m etodam i 
zdjęć lotniczych. Uczeni rozw iązując osta tn ie  ta jem n i­
ce naszego globu w darli się n a  dobre w  stra tosferę  
i w  głąb oceanów. Znikł rom antyzm  „nieznanego". 
Ś w iat skurczył się dzięki lo tn ic tw u  kom unikacyjnem u. 
P rzestrzenie, k tó re  jeszcze n iedaw no przejeżdżało  się 
koleją lub  przepływ ało  s ta tk iem  w  ciągu w ielu  dni, 
a  n aw et tygodni, nowoczesny sam olot pasażersk i p rze­
byw a w  k ilk u  lub  zaledw ie w  k ilkanaście  godzin. R e­
gu la rne loty pasażersk ie  ponad biegunem  północnym  
nikogo n ie dziwią. Bliżej dziś z W arszaw y do M oskw y 
lub P ary ża  sam olotem , niż pociągiem  z n ie jednego po­
w iatow ego m iasteczka do siedziby w ojew ódzkiej rady  
narodow ej.

T ak  je s t obecnie. Cóż przyniesie  ju tro  z n ie u s ta n ­
nym  rozw ojem  pasażerskiego lo tn ictw a odrzutowego? 
Odległości zm aleją jeszcze bardziej. A le d la  ludzkości 
dysponującej energią atom ow ą już nie w ystarcza jej 
ko lebka — Ziemia. J a k  niegdyś śm iali żeglarze w ydo­
byw ali d la  ludzkości now e lądy z m roków  „nieznane­
go", ta k  dziś uczeni-astronauci przygotow ując się do 
podróży m iędzyplanetarnych  bliscy są zdobycia p rze­
strzen i kosm icznych z tajem niczym i p lanetam i, k ry ją ­
cym i ty le  zagadek. M roki „nieznanego" osłaniające

jeszcze pow ierzchnię tych  globów m uszą ustąpić, tak  
ja k  b ia łe  p lam y zniknęły z m ap św iata".

T akie je s t zakończenie te j książki. Początek zosta­
w iam  do przeczytania czytelnikowi. K siążka je s t nap i­
sana ciekaw ie i czyta się ją, ja k  fan tastyczny  krym inał. 
D aje ona przegląd  różnych odkryć geograficznych, po­
cząwszy od starożytności a skończywszy n a  w spół­
czesnym  podboju  bieguna południowego. Je s t ciekaw ą 
le k tu rą  n ie  ty lko  dla młodzieży, ale i starszych.

K a-M ar

MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA. PWN 1957 
s tron  937. Cena 95 zł.

Mała E ncyklopedia Zdrow ia  obejm uje podstaw owe 
pojęcia z m edycyny, a w  ogóle celem „M ałych Ency­
klopedii", ja k  to  zaznaczono w  przedm ow ie W ydaw­
nictw a, je s t „dostarczenie szerokiem u ogółowi czytel­
n ików  o przygotow aniu z zakresu  szkoły średniej pod­
staw ow ych w iadom ości z poszczególnych dziedzin w ie­
dzy". K siążka sk łada się z 35 rozdziałów. W pierw szym  
pt. A natom ia  omówiono w  zarysie poszczególne n a ­
rządy  ciała ludzkiego. D rugi rozdział pt. Fizjologia  po­
święcono om ów ieniu praw idłow ych czynności u stro ju  
ludzkiego potrzebnych  do utrzym ania i rozw oju u s tro ­
ju . W trzecim  pt. Higiena  omówione są w szystkie te  
czynniki, k tó re  u ła tw iają  zachow anie zdrowia.

Schorzeniom  narządów  w ew nętrznych poświęcono 
rozdziały pt. Choroby w e w n ę trzn e ,' Gruźlica, Choroby 
gośćcowe i N ow otw ory złośliwe.
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W rozdziale pt. Choroby kobiece i Położnictwo z pod­
rozdziałem  Higiena kobiety, pom inięto zupełnie zna­
czenie alergii jako  czynnika mogącego wywołać różne 
schorzenia narządów  kobiecych, a także i niepłodność.

Zagadnienie spraw  chirurgicznych omówiono w  roz­
działach pt. Chirurgia, Chirurgia dziecięca i ortopedia, 
a spraw y dotyczące zdrow ia dzieci u ję to  w  rozdziałach 
pt. Choroby dzieci oraz M atka i dziecko.

W rozdziale pt. Choroby oczu omówiono treściw ie 
a  p rzystępnie całokształt schorzeń tego narządu  zmy­
słowego oraz uk ład  optyczny oka i w ady wzroku. Cho­
roby narządu  słuchu, pow onienia i górnych dróg od­
dechowych oraz zaburzenia mowy, omówiono w  roz­
dziale Choroby uszu, nosa, gardła i krtani. Zasadnicze 
rodzaje w ykw itów  skórnych, choroby bakteryjne, p a ­
sożytnicze, w irusowe, gruźlicę, grzybicę i alergiczne 
choroby skóry  oraz rzeżączkę i kiłę omówiono w  roz­
dziale pt. Choroby skórne i w eneryczne. W rozdziale 
pt. Choroby układu  nerwowego  omówiono niektóre 
pojęcia z zakresu  chorób nerwowych, w ażniejsze b a­
dania rozpoznawcze i wreszcie choroby ośrodkowego 
i obwodowego uk ładu  nerwowego. W rozdziale pt. 
Choroby zębów i ja m y  ustn e j au to r słusznie naw ołuje 
do konieczności ja k  najwcześniejszego leczenia zębów 
i zw raca uw agę na szkodliwe następstw a próchniczych 
i zapalnie zm ienionych zębów. W rozdziale pt. Z aka­
żenie ogniskow e au to r rów nież zw raca uw agę na zęby 
jako  m ożliwe źródło za truw an ia  ustro ju ; jednakże nic 
n ie  w spom ina tu ta j o możliwości w strząsów  alergicz­
nych. B ardzo przystępnie je s t napisany rozdział pt. 
Drobnoustroje i ich zwalczanie, a rozdział pt. Pielęg­
nowanie chorego w  domu, każdy może przeczytać 
z w ielką korzyścią d la  siebie. Leczenie farm akologicz­
ne, dietetyczne, klim atyczne i  zdrojowe, wodolecznic­
two, m ięsienie i g im nastykę leczniczą, prom ieniolecz- 
nictw o i elektrolecznictw o a wreszcie technikę lecze­
nia. T ak w ażną już dzisiaj spraw ę leczenia krw ią omó­
wiono w  rozdziale pt. K rw iodaw stw o. W rozdziale pt. 
L eki omówiono przepisyw anie, sporządzanie i w yda­
w ania leków, postacie leków, daw kow anie, objawy 
działania ubocznego, sposoby stosowania leków 
i wreszcie poszczególne grupy leków  łącznie z lekam i 
roślinnym i. W rozdziale Trucizny i zatrucia  nie omó­
wiono w ażniejszych jadów  chemicznych, objawów  za­

trucia  różnymi ciałam i chem icznym i i leczenia zatruć. 
Rozdział ten  w  przyszłości pow inien być w pierwszym  
rzędzie odpowiednio opracowany i zastosow any do po­
trzeb życia codziennego. W rozdziale pt. M edycyna  
sądowa  podane są wiadom ości z dziedziny tych zagad­
nień, którym i zajm uje się lekarz  sądowy. Jed n a  z n a j­
młodszych dziedzin wiedzy lekarskiej, to  zagadnienie 
ochrony zdrow ia pracow nika w  m iejscu i w  czasie 
pracy. Z agadnieniu tem u poświęcony je st rozdział pt. 
M edycyna pracy, w  którym  omówiono higienę, fizjo­
logię i patologię pracy. W rozdziale M edycyna spor­
towa, omówione są kró tko  różne zagadnienia lek ar­
skie, zw iązane z dziedziną sportu. W rozdziale Pogo­
tow ie ratunkow e  omówiono cele, zadania i działalność 
tej insty tucji oraz przedstaw iono rys historyczny po­
gotowia ratunkow ego, a w reszcie pt. Czerw ony K rzyż  
omówiono organizację M iędzynarodowego Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Zasady i szczegóły dotyczące nie­
sienia pierw szej pomocy, przedstaw iono w  rozdziale 
pt. Pierwsza pomoc. O rganizację ochrony zdrowia 
w  państw ach kapitalistycznych i w  Polsce w okresie 
m iędzyw ojennym  i  po w ojnie omówiono w  rozdziale 
pt. Organizacja ochrony zdrowia. W rozdziale S ta ty ­
s tyka  m edyczna, omówiono sta tystykę ludności i zdro­
wotności oraz przedstaw iono statystyczną analizę dzia­
łalności służby zdrowia. W rozdziale pt. R zut oka na 
historię m edycyny  omówiono m edycynę ludów  p ie r­
w otnych i narodów  starożytnego Wschodu, dalej m e­
dycynę grecką i rzym ską, m edycynę w  epoce feuda- 
lizm u i m edycynę w  Polsce średniowiecznej, w  epoce 
kapitalizm u, m edycynę w  Polsce w  X V II i X V III 
w ieku i w  okresie zaborów oraz m edycynę nowocze­
sną. Książkę kończy rozdział pt. P rzepisy praw ne, 
a  wreszcie tzw. „indeks" czyli po polsku skorowidz 
rzeczowy.

K siążka drukow ana je st zbyt m ałym i literam i, 
a w  dodatku n ie jednokrotnie zatartym i. N a zdjęciach 
nie ta k  rzadko nie widać tego, co je s t wyszczegól­
nione w  w yjaśnieniu  pod ryciną. Poza tvm  w  następ­
nym  w ydaniu tego tak  w ielce pożytecznego dla ogółu 
podręcznika należało by usunąć w iele niedociągnięć 
tak  językowych ja k  i rzeczowych, co niew ątpliw ie pod­
niosło by jego wartość.

TADEUSZ NOWAK

Akademia Roku Darwina w Polsce
D nia 18. III. 1959 r. odbyła się w  Col. M inus U ni­

w ersy te tu  im. M ikołaja K opernika akadem ia pośw ię­
cona uczczeniu 150-lecia urodzin i 100 rocznicy w yda­
n ia dzieła O pow staw aniu  gatunków  K. D a r w i n a .

W akadem ii wzięli udział pracow nicy naukow i UMK, 
przedstaw iciele insty tucji społecznych i państw owych 
oraz studenci. Obecny był również Przewodniczący Ko­
m isji Ewolucjonizm u, S ekretarz K om itetu Obchodu 
Rocznic D arw inow skich PAN  — prof. d r Kazimierz 
P e t r u s e w i c z .

A kadem ię zagaił Przew odniczący K om itetu Obchodu 
Roku D arw ina w  T oruniu  prof. d r  Ja n  P r  u f f  e r .  N a­
w iązując w  k ró tk ich  słow ach do osiągnięć w ybitnych 
przyrodników , rów nież i polskich, przed D arw inem  
stw ierdził, iż rok 1859 był przełom ową datą  dla zwy­

cięstw a idei ewolucji, ponieważ darw inizm , po la tach  
sporów, sta ł się podstaw ą naszego św iatopoglądu — 
ewolucyjnego myślenia.

W referacie pt. „Karol Darwin", R ek to r UMK prof. 
d r H enryk S z a r  s k i przedstaw ił pełną przypadków  
a jednocześnie niezw ykle konsekw entną drogę D arw ina 
do darw inizm u, tło  w alki o darw inizm  w  nauce, zna­
czenie tej teorii d la  biologii oraz w alory  i uchybienia 
m etodyczne w ybornego uczonego. Dużo m iejsca refe­
re n t poświęcił szczególnym cechom osobowości i sy­
stem owi codziennej pracy D arw ina. W końcu refera tu  
prof. Szarski podkreślił b rak  sprzeczności dzisiejszych 
dyscyplin biologicznych np. genetyki z teorią D arw ina 
oraz krótko sform ułow ał k ry te ria  decydujące o w ybit- 
ności uczonego a D arw ina w szczególności.

Prof. d r  Tadeusz S z c z u r k i e w i c z  wygłosił 
zw arty  w budowie, in teresu jący  re fe ra t pt. „W pływ

16*
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darw in izm u na rozw ój m yśli filo zo ficznej i  socjologicz­
n e j ' Znalazły tu  m iejsce m iędzy innym i: analiza zna­
czeniowa pojęć „ewolucja", „ew olucyjny  — ew olucjo- 
n istyczny", analiza różnorodności ująć i jednocześnie  
wzbogacania się pojęcia ew olucji w  treść od czasów  
najdaw niejszych  do obecnych, w p ływ  idei D arwina na 
rozw ój filozofii, socjologii, etnologii, teorii rozw oju  k u l­
tury, jego ostrożność w  form ułow aniu  w niosków  na tury  
społeczno-etycznej, zagadnienie w ulgaryzacji teorii Dar­
w ina przez n iektórych  teoretyków  i in. W konkluzji 
prof. Szczurkiewicz podkreślił, że D arw in  podw ażył 
przekonanie, iż człowiek ty lko  fizyczną a  n ie  duchow ą 
stroną swej istoty zna jdu je  się w  przyrodzie. Podobnie 
jak  K o p e r n i k  geocentryzm , ta k  D arw in  obalił an - 
tropocentryzm . W niek tórych  p u n k tach  in teresu jący  
re fe ra t m ógł wyw oływ ać reflek s je  kon trow ersy jne 
(np. w  punkcie dotyczącym  recepcji i k ry ty k i d a r­
w inizm u w  ujęciu klasyków  socjalizm u. W ydaje się

również, iż to  zagadnienie mogło być szerzej p o trak ­
towane).

Na podkreślenie zasługuje jeszcze, co znalazło w yraz 
w  zagajeniu  prof. P riiffera, szeroki zasięg społeczny 
poczynań K om ite tu  Darw inow skiego w  Toruniu. Ko­
m ite t zain teresow ał ideam i obchodu W ydział P ro p a­
gandy KM PZPR, W ydziały K u ltu r WRN i PRN, K u­
rato riu m  O kręgu Szkolnego, ZW TWP, KU ZSP i in ­
nych. P rzekonsultow ano około 60 prelegentów  (z U ni­
w ersy te tu  i TWP), którzy  wygłoszą odczyty dotyczące 
ew olucji i darw inizm u, o różnym  stopniu popularyzacji, 
w  obrębie ku ltu ra lnego  prom ieniow ania Ośrodka To­
ruńskiego.

M imo stosunkow o m ałej frekw encji zwłaszcza s tu ­
dentów, A kadem ię D arw inow ską w  Toruniu  należy za­
liczyć do bardzo udanych im prez odbyw ających się dla 
uczczenia postaci i upow szechnienia idei D arw ina 
w  Polsce. H. D.

Konkurs na prace z dziedziny botaniki

Celem popieran ia rozw oju badań  botanicznych 
w  Polsce K om itet Botaniczny Polskiej A kadem ii N auk 
ogłasza n a  la ta  1959—1962 cztery  konkursy  n a  prace 
naukow e z dziedziny botaniki, a  m ianowicie:

1. K onkurs n a  p race  z zakresu  A na tom ii rozw ojo­
w ej — 1959 r.

2. K onkurs na p race  z zakresu  S ys tem a ty k i i m or­
fologii roślin n iższych  (grzyby, glony  — plechow ce) —
1960 r.

3. K onkurs n a  p race  z zakresu  Em briologii roślin  —
1961 r.

4. K onkurs na p race  z zakresu Ekologii osobnika  —
1962 r.

W roku  1959 konkurs obejm ie prace z zakresu A n a ­
tom ii rozw ojow ej.

K onkurs je s t o tw arty  dla w szystkich pracow ników  
naukow ych PRL.

P race  m uszą być oryginalne, oparte  na w ynikach 
w łasnych badań. Mogą one być indyw idualne, jak  
rów nież w ykonane zespołowo. T erm in  nadsy łan ia prac 
usta la  się na dzień do 20 g rudnia 1959 r.

Z nadesłanych prac sąd konkursow y w ybierze k ilka 
prac, k tó re  zostaną nagrodzone nagrodam i w  wyso­
kości:

7000.^— zł — 1-sza nagroda 
5000.— zł — 2-ga „
3000.— zł — 3-cia „

Zastrzega się możliwość podzielenia tych kw ot na 
rów ne części w  przypadku, gdy sąd  konkursow y uzna 
p race  za równow artościow e.

W skład sądu konkursow ego wchodzą profesorowie:

prof. d r  W. G a j e w s k i  
„ „ T. G o r c z y ń s k i
„ „ H.  T e l e ż y ń S k i

P race  należy zgłaszać n a  adres: W arszawa, Pałac 
K u ltu ry  i Nauki, W ydział II PAN, K om itet B ota­
niczny.

Po rozstrzygnięciu konkursu  prace zostaną zwrócone 
autorom .

K. Św.
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Cena zl 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, s tr. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, jest od przeszło 
dw udziestu la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in te resu jący  i p rzystępny  m ów i on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu  sztucznych satelitów  

R akiecie — sile napędow ej sztucznego sa te lity  
W zlocie sztucznego sa te lity  i technice jego budowy 

Człowieku w  p rzestrzen i kosm icznej 
P okładzie sztucznego sa telity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i in.
*

S tan is ław  L e n c e w i c z  
PISM A  W YBRANE Z G EO G R A FII FIZY CZN EJ POLSKI 

NOTATKI — SZK ICE — ROZPRAW Y 
PW N, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60 —

W książce znajdziesz:
D ziennik w ycieczki Przez W yżyn ę  M ałopolską  

E uropejski un ik a t w  Polsce — paro list w schodni 
P opu larną  m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę doktorską — S tu d iu m  z czw artorzędu W y ży n y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  G ór Św iętokrzyskich i jego pokrywy 

Jeziora gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość napisana jest w  form ie sw obodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty  roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEM ÓW  
G. P. T h o m s o n  

A T O M
PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, 

str. 221, ilu str., zł 10,—
A dam  J a r z y ń s k i  
W ĘGIEL =  CHEM IA 

PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 
Rom an W y r z y k o w s k i  

ULTRADŹW IĘKI 
PWN, 1957, str. 291, 

ilustr., zł 22,—

MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA 
PWN, 1957, str. 937, ilustr., 

tab l. barw ne, zł 95,— 
BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 

M ieczysław  J  ó z e f i k 
Z WĘDRÓWEK 

PO CZAPLIŃCACH 
PW N, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 

M arian  M ł y n a r s k i  
NASZE GADY 

ŻÓŁW IE — JASZCZURKI — WĘŻE 
PW N, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

W ydaw nictw a PW N są do nabycia w księgarn iach  naukow ych i prowadzących 
działy naukow e. Z am ów ienia p rzy jm uje  rów nież W zorcow nia PWN, W arszawa, 
ul. M iodowa 10.




